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ALINA OWCZAREK 
Łowicz

Miejska Bibiiołeka Publiczna w Łowiczu w Roku 
Bibliotek i Czytelnictwa

Już w średniowieczu miasto Łowicz, liczące obecnie 23 tys. mieszkańców, było 
podzielone na Stare i Nowe Miasto. Ten podział zaznacza się i dziś.

Stare Miasto to zabytki ściągające liczne rzesze turystów, urzędy, sklepy, ko­
ścioły, placówki BORT. Przeważa w nim raczej stara miejska zabudowa, aczkol­
wiek od wschodu i południa powstały także nowe osiedła mieszkałne. Przy Ryn­
ku Starego Miasta, po kilku kolejnych zmianach lokalu, ostatecznie znalazła też 
pomieszczenie Miejska Biblioteka Publiczna (poprzednio* PiMBP). Od roku 1958 
zajmuje ona w części zabytkowego gmachu Muzeum — lokal, który ongiś służył 
jako mieszkanie Ignacego Krasickiego.

Usytuowanie Biblioteki w tym budynku i w tym punkcie miasta ma swoje 
zalety. Przechodzi obok niej, w drodze na dworzec PKP i  PKS, młodzież dojeż­
dżająca do wszystkich łowickich szkół. Licznie odwiedza ona Bibliotekę, korzy­
stając z jej zbiorów. Łatwy dostęp mają tu też dorośli czytelnicy — mieszkańcy 
Łowicza i okolic.

Od kilkunastu lat rozbudowuje się Nowe Miasto — powstało kilka nowych 
osiedli mieszkalnych, dwa duże zakłady pracy. Aby umożliwić wyjście z książką 
do mieszkańców tych osiedli, władze miejskie w r. 1972 przyznały Bibliotece nie­
wielki lokal (24 m2). Urządzono w nim staraniem Marii P a k u l s k i e j ,  .która 
była wówczas dyrektorem placówki, filię Biblioteki. Lokal ten nie odpowiadał 
jednak rosnącemu zapotrzebowaniu czytelników na książki, ponadto na skutek 
rozwoju macierzystej PiMBP (obecnie MBP) piękne pomieszczenie w gmachu 
Muzeum stało się także niewystarczające. Szczególnie cierpiały na tym dzieci, 
gdyż biblioteka macierzysta, prowadząc wypożyczalnię książek wspólną dla do­
rosłych i dzieci, nie mogła zapewnić im należytych warunków, nie mogła też roz­
winąć właściwej z nimi pracy.

W roku 1976 — Roku Bibliotek i Czytelnictwa — władze miejskie, z naczel­
nikiem miasta mgr Teresą B o r k o w s k ą  i I sekretarzem KM PZPR mgr An­
drzejem R y b u s e m  na czele, oddały dla filii Biblioteki dodatkowy lokal o po­
wierzchni około 100 m2. Urządzono w nim filię, osobne pomieszczenie uzyskała 
także wypożyczalnia dla dzieci.

Zwiększenie lokalu filii nie rozwiązuje w pełni wszystkich problemów lokalo­
wych MBP w Łowiczu. Należy się spodziewać, że w miarę dalszego powiększa­
nia się zasobów bibliotecznych, rozwoju czytelnictwa, wzbogacania form pracy 
z czytelnikiem nastąpi konieczność budowy w latach najbliższych samodzielnego 
gmachu biblioteki.

Dzięki wysiłkowi zespołu pracowników MBP uzyskano w r. 1976 rezultaty, 
o których niech świadczą liczby (stan na 31 XII 1976): 6678 czytelników (28,9%), 
162 980 wypożyczeń (średnia na 1 czytelnika — 24,4, na 1 mieszkańca — 1,8), wy­
pożyczeń literatury pozabeletrystycznej — 50 515 (31%) przy księgozbiorze liczą­
cym 41 296 wol. (w r. 1976 przybyło 3812 wol.).

90



Rok Bibliotek i Czytelnictwa MBP w Łowiczu uczciła szeregiem imprez po­
głębiających znajomość książki i biblioteki, nawiązaniem kontaktów czytelników 
z pisarzami, dziennikarzami i innymi ciekawymi ludźmi.

Łowicz chlubi się swoją przeszłością historyczną, zabytkami. Dla pogłębienia 
znajomości łowickich tradycji kulturalnych zorganizowano w okresie Dni Kul­
tury, Oświaty, Książki i Prasy 3-tygodniową wystawę poświęconą starej książce. 
Wzbudziła ona duże zainteresowanie mieszkańców Łowicza, którzy mieli nieco­
dzienną okazję zobaczenia oryginalnych kodeksów średniowiecznych, inkunabułów 
oraz tak świetnych zabytków „czarnej sztuki” jak druki Wietora, Hallera, Ungle- 
ra, Pi«,trkowczyka, Manutiusa Aldusa, Elzewirów, Plantinów, Stephanusa i in. 
Dodatkowym elementem uzupełniającym były francuskie reprodukcje najstar­
szych pism znanych kulturze ludzkiej — chińskich, sumeryjskich, egipskich.

Fragment wystawy starodruków. Maj 1976.

Stara książka pokazana była na wystawie jednocześnie w aspekcie starych 
bibliotek. Ilustrowano na niej wnętrza bibliotek, staropolskie sposoby inwenta- 
ryzowania ksiąg, układania ich na półkach. Ponadto przedstawiono przykłady 
ciekawych opraw średniowiecznych, renesansowych, barokowych i współczesnych. 
Szczególne zainteresowanie budziły książki przeznaczone dla Łowicza przez Igna­
cego Krasickiego z jego własnoręcznymi podpisami. Zaprezentowano także na 
wystawie książki ze wspaniałymi superekslibrisami i ekslibrisami jak: superdk- 
slibris Jana Wężyka, najstarszy polski drukowany ekslibris Macieja Drzewieckie­
go, ekslibris bernardynów łowickich.

Okazją do pogłębienia zainteresowań książką i jej dziejami były prelekcje: 
bibliofila dr Janusza Dunina z Biblioteki Uniwersyteckiej w Łodzi, wygłoszona 
21 V 1976 r., oraz doc. dr Jadwigi Siniarskiej-Czaplickiej z Instytutu Kultury
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otwarcie wystawy łowicianów — naczelnik miasta i I sekretarz KM PZPR prze­
cinają wstęgę.

Pierwsi goście zwiedzają wystawę łowicianów w dniu otwarcia.
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Materialnej PAN o historii polskich papierni i papierze czerpanym, wygłoszona 
6 X 1976. Prelekcja ta ilustrowana była bogatą wystawą starych papierów, plan­
szami ukazującymi dawny proces wytwarzania papieru.

Wystawą przedstawiającą kulturalny dorobek Łowicza była zorganizowana 
w związku z obchodami Dni Łowicza (26—31 maja) wystawa łowicianów, która 
z uwagi na duże zainteresowanie czytelników została przedłużona do 30 czerwca. 
Ekspozycję stanowiły zabytkowe książki, druki powstałe w Łowiczu w drukar-

Fragment wystawy łowicianów — książki drukowane w drukarni Karola Kybar- 
skiego w Łowiczu.

niach: Karola Rybackiego, Tadeusza Bączkowskiego. Pokazano tu dzieła, które 
od wieków zachowały się w Łowiczu, z różnymi glossami. Ze szczególnym wzru­
szeniem można było odczytać zapiski Stanisława Prandoty, który na swej książce 
zanotował datę pożaru Łowicza w r. 1525.

Bogato prezentowany był dział dokumentów oraz opracowań dotyczących dzie­
jów miasta i regionu. Dział wystawy „Piszący łowiczanie” otwierało dzieło Szy­
mona z Łowicza, De herbarum virtutibus, wydane w Krakowie w r. 1532.

Łowicz i jego dzieje miały i mają licznych badaczy. Wielu spośród nich wy­
wodzi się z Łowicza i poświęca działalność naukową swojemu miastu. Czynnymi 
badaczami dziejów miasta, regionu i jego kultury są: Tadeusz Gumiński, Kazi­
mierz Jędrzejczyk, Tomasz Kazimierowicz, Zofia Niedziałkowska, Zbigniew Skieł- 
czyński, Anna i Henryk Świątkowscy, Jan Wegner, Józef Wieteska i in. Ich pra­
ce — książki i artykuły także znalazły się na wystawie. Ale nie tylko ich, bo 
dodać trzeba, że Łowicz i jego dzieje budzą również zainteresowanie ludzi nie 
związanych z regionem łowickim. Eksponowane były też czasopisma wychodzące 
w Łowiczu, jak np.: „Łowiczanin”, „Życie Łowickie” i in., a także plakaty łowic­
kie oraz inne dokumenty życia społecznego. Wystawę łowicianów zaprezentowała 
społeczeństwu Telewizja Polska.

MBP zorganizowała też wystawę pod naczelnym hasłem „Rozwój bibliotek 
w PRL z uwzględnieniem działalności bibliotek w regionie łowickim”. Podkreślono
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w  niej znaczenie wydania przez KRN w r. 1946 dekretu O bibliotekach i opiece 
nad zbiorami bibliotecznymi. Elementy tej wystawy pozostawiono na cały rok 
jako stałą ekspozycję zdobiącą wnętrze czytelni.

Fragment wystawy łowicianów — książki pisane przez Łowiczan.

Fragment wystawy łowicianów — archiwalia łowickie.

Oprócz wyżej wymienionych wystaw organizowano także inne, związane z rocz­
nicami państwowymi i literackimi, takimi jak: Wyzwolenie Łowicza, Międzyna­
rodowy Dzień Kobiet, Międzynarodowy Dzień Dziecka, Powstanie PRL, Wybuch 
II wojny światowej, Dekada Dni Książki i Prasy Technicznej, Dekada Dni „Czło- 
wiek-Świat-Polityka”, wystawy nowości itp.
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Czyniąc zadość zainteresowaniom łowickiego społeczeństwa MBP zapraszała na 
spotkania z czytelnikami redaktorów, publicystów, pisarzy i krytyków literackich. 
Tak np. gościli w bibliotece Andrzej Kozera (261), Tadeusz Cichomski (12 V), Mi­
ron Białoszewski (18 V), Ziemowit Skibiński (9 IX), Marian Reniak-Strużyński, 
Bohdan Swiątkiewicz, Andrzej Wydrzyński (24 XI). Spotkania te cieszyły się dużą 
frekwencją, ożywiło się zainteresowanie książkami poznanych bliżej autorów.

Fragment wystawy łowicianów — książki i druki dotyczące Łowicza.

Fragment wystawy łowicianów — dokumenty życia społecznego Łowicza.

Rozwijanie zainteresowań książką i  kulturą, ze szczególnym uwzględnieniem 
łowickiej tematyki regionalnej, jest w Łowiczu możliwe dzięki ogromnie aktyw­
nemu środowisku, dzięki działalności licznych stowarzyszeń, np. Towarzystwa 
Przyjaciół Łowicza i Ziemi Łowickiej, Koła Przyjaciół Biblioteki, Wychowanków
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i Wychowanek Szkół Średnich Ogólnokształcących w Łowiczu, Towarzystwa Przy­
jaciół Muzeum, wreszcie dzięki istniejącym w Łowiczu zabytkom. Wśród nich nie­
poślednie miejsce zajmują stare druki przechowywane w przeszło pół tysiąca 
lat liczącej Bibliotece Kapitulnej.

W ostatnim czasie spośród ludzi wielce dla kultury Łowicza zasłużonych śmierć 
zabrała dwóch braci: Zdzisława Pągowskiego, artystę plastyka, i Zygmunta Pą- 
gowskiego, lekarza stomatologa, wielkiego znawcę i zbieracza zabytków kultury, 
bibliofila. Powodując się wielkimi długami wdzięczności, jakie wobec Zygmunta 
Pągowskiego żywi Biblioteka Łowicka, zorganizowano 21 XI 1976 r. spotkanie — 
wspomnienie poświęcone jego pamięci. Spotkaniu towarzyszyła wystawa zbiorów 
zmarłego, charakteryzująca jego zamiłowania. Ośmiu mówców (doc. dr R. Lesz­
czyński, doc dr Jan Wegner, T. Gumiński, M. Pakulska, prezes Łódzkiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Książki — M. Kuna, H. Nałęcki, W. Łukawski, Z. Twarowski) 
przedstawiło w różnych aspektach działalność Zygmunta Pągowskiego. Doc. dr R. 
Leszczyński przypomniał, przez analogię, postać słynnego XV-wiecznego lekarza 
i historyka Łowicza, Andrzeja Kazimierza Cebrowskiego. Trwałą pamiątką z tego 
spotkania jest specjalnie wydany druk bibliofilski w opracowaniu R. Leszczyń­
skiego: Andrzeja Kazimierza Cebrowskiego »Listy w sprawach publicznych« oraz 
taśma magnetofonowa z nagraniem całej uroczystości.

Miłym upamiętnieniem różnych form pracy biblioteki są różne drobne druki, 
np.: okładki do zaproszeń oraz koperty nawiązujące graficznie do Roku Bibliotek 
i Czytelnictwa, karty-zaproszenia na imprezy organizowane przez MBP. Wszystkie 
winiety na tych drukach wykonał jeszcze artysta plasyk Zdzisław Pągowski.

Zaproszenie na uroczystości Roku Bibliotek i Czytelnictwa, zaprojektowane przez 
Zdzisława Pągowskiego.

14 lutego 1977 r. minęło 30 lat od otwarcia biblioteki powiatowej, a we Wrześniu 
minie również 30 rocznica otwarcia biblioteki miejskiej. Tak więc w bieżącym 
roku MBP w Łowiczu obchodzić będzie swoje 30-lecie. Od 20 lat przy Bibliotece 
Łowickiej istnieje Koło Przyjaciół Biblioteki (zorganizowane w maju 1957 r.). Obie 
te ważne rocznice zaakcentowane zostaną wydaniem w r. 1977 nowych ekslibrisów, 
nowych informatorów o działalności Biblioteki, a także o Kole Przyjaciół Biblio­
teki, założonym przed dwudziestu laty.

Mamy nadzieję, że w najbliższych latach, przy równie życzliwym jak obecnie 
stosunku władz miejskich do kulturalnej i oświatowej działalności Biblioteki, przy 
poparciu naszych zamierzeń przez aktywne grono miłośników książki, zdołamy 
wzbogacić naszą pracę o nowe inicjatywy i nadal z pożytkiem służyć będziemy na­
szemu miastu.
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Cofając się myślą w rok miniony, stwierdzamy, że nasza placówka należy do ty­
sięcy bibliotek w kraju, które w Roku Bibliotek mogą poszczycić się osiągnięciami 
w zakresie powiększania zbiorów, polepszenia warunków lokalowych, podniesienia 
czytelnictwa, udziału w życiu społecznym i politycznym środowiska.

Udało nam się w trzech wielkich wystawach zrealizować zamierzenie rzadko po­
dejmowane przez prowinicjonalne biblioteki publiczne, mianowicie przybliżyć spo­
łeczeństwu starą książkę przez ukazanie jej piękna i historii.

Przeciętny, nawet wykształcony łowiczanin może nigdy w życiu nie miał okazji 
ujrzeć inkunabułów czy starych druków. Mieszkańcy wielkich miast mogą zwie­
dzać tego rodzaju wystawy urządzane przez biblioteki naukowe i zasobne biblio­
teki publiczne — a takich możliwości pozbawiony jest mieszkaniec małego miasta.

Opracowanie, zorganizowanie i udostępnianie zwiedzającym wystaw starej książ­
ki niesie ze sobą wiele trudności, nie zawsze łatwych do pokonania. Jest jednak 
zadaniem bardzo wdzięcznym, dającym w efekcie wiele satysfakcji. Satysfakcję 
więc w pełni odczuli też pracownicy MBP, ponieważ wystawy zdołały wzbudzić 
duże zainteresowanie różnych kręgów społeczeństwa, biblioteka zaś mogła dzięki 
nim ożywić bliższe kontakty z grupą inteligencji i nie tylko inteligencji, a także 
pozyskać wdzięczność zwiedzających za danie im możliwości obejrzenia zabytków 
naszej kultury, zamkniętych zwykle w bibliotekach naukowych wielkich miast.

ELŻBIETA BIEGAJÖWNA 
T o ru ń

Jeszcze o współpracy bibliotek publicznych
z bibliotekami szkolnymi i szkołami

Dzieci, tak jak i dorośli, mają coraz mniej czasu. Przeciążenie lekcjami w szkole, 
dodatkowe'zajęcia w godzinach popołudniowych, takie jak udział w kółkach przed­
miotowych, lekcje języków obcych, lekcje muzyki i inne, powodują, że coraz mniej 
zostaje im wolnych chwil (albo nie ma ich wcale) na rozwijanie własnych zain­
teresowań, na czytanie tego, na co miałoby się akurat ochotę, co odpowiada zami­
łowaniom czy choćby tylko bawi. Bibliotekarze pracujący z dziećmi w bibliotekach 
publicznych obserwują to zjawisko i nieraz już na ten temat pisali na łamach 
czasopism bibliotekarskich. Nasi mali czytelnicy wpadają do biblioteki jak po 
przysłowiowy ogień, proszą o jakąś potrzebną im pozycję zaznaczając jednocześnie, 
że ma być cienka, bo na wertowanie czegoś obszerniejszego ńie ma czasu, i znikają. 
Zdarza się niestety i tak, że czytelnicy ci, dotychczas wiernie uczęszczający do naszej 
placówki, proszą któregoś dnia o skreślenie ich z kartoteki, bo otrzymali w biblio­
tece szkolnej polecenie, że tam właśnie muszą przeczytać np. cztery książki w mie­
siącu, w każdym miesiącu. Przy wszystkich dodatkowych zajęciach i często ko­
nieczności pomagania w domu trudno dziecku nawet marzyć o korzystaniu jeszcze 
z biblioteki publicznej.

Oczywista rzecz, że taka sytuacja powoduje spadek frekwencji w bibliotekach 
publicznych. Pewna część dzieci z konieczności odpływa od nas, nie mamy przecież 
żadnych sankcji, aby je siłą zatrzymać, i zresztą bardzo dobrze, że nie mamy. 
Korzystanie z biblioteki publicznej jest najzupełniej dobrowolne.

Wypisano już dostatecznie dużo atramentu, aby udowodnić, jakie znaczenie ma 
wyrobienie już w małym dziecku nawyku czytania, uświadomienie mu, że są
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różne źródła, z których może ono wypożyczyć książkę, umożliwienie mu swobodnego 
jej doboru, bez żadnego przymusu i nakazów.

Wywieranie administracyjnych nacisków, aby dziecko wypożyczało określoną 
ilość woluminów z biblioteki szkolnej, w gruncie rzeczy ogranicza — jeżeli nie 
uniemożliwia — dzieciom korzystanie z bibliotek pozaszkolnych. I wydaj e się, że 
takie stawianie sprawy jest działaniem wbrew tendencjom współczesnej pedagogiki, 
postulującej, aby dziecko jak najwcześniej stawało się samodzielne i wkraczało 
w otaczający je świat. Można się też obawiać, że człowiek, nie przyzwyczajony 
do korzystania z biblioteki publicznej w dzieciństwie, po ukończeniu szkoły 
i zerwaniu — z konieczności — kontaktu z biblioteką szkolną, nigdy nie stanie 
się w późniejszym okresie życia czytelnikiem biblioteld publicznej.

W czasie spotkania instruktorek czytelnictwa dziecięcego bibliotek wojewódzkich, 
które odbyło się w Jarocinie Poznańsldm w dniach 21 — 26 VI 1976 r., wypłynęła 
w czasie licznych dyskusji sprawa współpracy bibliotek publicznych z bibliotekami 
szkolnymi i szkołami. Wypływa ona zresztą prawie na wszystkich seminariach, 
szkoleniach i spotkaniach bibliotekarzy, którzy na co dzień rnają w swej pracy 
do czynienia z dziećmi. Nie miejsce tu, by jeszcze raz powtarzać, jakie są zadania 
i cele bibliotek szkolnych, a jakie bibliotek publicznych. Wiemy, że obie te biblio­
teki są konieczne do wykształcenia i wychowania współczesnego człowieka, określiły 
to zresztą odpowiednie akty prawne resortu oświaty i resortu kultury i sztuki. 
Biblioteki szkolne chcą mieć obraz czytelnictwa uczniów danej szkoły — to 
zrozumiałe. Ale jeżeli czytelnictwo jakiegoś dziecka budzi zastrzeżenia, nic 
prostszego, jak zwrócić się do miejscowej biblioteki publicznej, z której korzystają 
uczniowie, i zażądać danych dotyczących ilości i jakości książek wypożyczonych 
przez dziecko w określonym roku. Każda biblioteka zobowiązana jest do udzielenia 
na żądanie szkoły taldch informacji. I takich informacji biblioteki publiczne 
udzielają setkami, mimo że jest to zajęcie dosyć żmudne i czasochłonne. Istnienie 
jednak tego rodzaju współpracy wyklucza wszelkie zadrażnienia, gorszące z punktu 
widzenia pedagogicznego zakazy korzystania z bibliotek publicznych itp.

Biblioteka publiczna pomaga szkole, jej księgozbiory mają służyć rozwijaniu 
zainteresowań dzieci i pogłębianiu wiedzy wyniesionej z lekcji. Rolę tę szkoły 
uznają i sporadycznie popularyzują. Tak np. przeważnie w Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy organizowane są masowo wycieczki uczniów do bibliotek publicznych. 
Forma współpracy bardzo potrzebna, ale czy wybrano dla n ie j, czas naprawdę 
odpowiedni? Wycieczki, lekcje biblioteczne, spotkania z poszczególnymi klasami 
winny odbywać się w ciągu całego roku, przede wszystkim zaś w miesiącach 
wrześniu, październiku i listopadzie, tak aby nauczyciele i uczniowie mogli zorien­
tować się dostatecznie wcześnie, jakimi książkami i pomocami biblioteka publiczna 
może szkole służyć w danym roku szkolnym.

Przy ograniczonych ftmduszach na zakup książek i często przy braku odpo­
wiedniej liczby egzemplarzy i tytułów na rynku księgarskim potrzebne byłyby 
w każdej konkretnej miejscowości porozumienia w sprawie zakupu określonego 
rodzaju tytułów w odpowiedniej ilości egzemplarzy. Biblioteki publiczne w zasadzie 
nde powinny nastawiać się na wieloegzemplarzowość. Będziemy raczej gromadzić 
jak. największą liczbę tytułów.

Praktykowane jest u nas zawiadamianie najbliższych szkół o większych impre- 
2!acfa',o.takich np. jak spotkanie autorskie z pisarzem piszącym dla dzieci. Niekiedy 
imprezy (np. w Dzień Matki) organizuje się w bibliotece wspólnie z miejscową 
szkołą; Bibliotekarki na ogół twierdzą jednak, że pragnęłyby, aby choć raz szkoła 
czy biblioteka szkolna pierwsza wystąpiła z inicjatywą, aby zaznaczyła, że widzi 
wri bibliotece publicznej swego współpartnera. Takie sytuacje zdarzają się, ale 
bardzo czadko.



Można by mówić o całym szeregu różnych form współpracy, wiele tu byłoby 
do zrobienia dla obustronnego pożytku. Natomiast lokalowe łączenie bibliotek 
publicznych z bibliotekami szkolnymi zapoczątkowane w województwie olsztyń­
skim wydaje się w naszej konkretnej sytuacji posunięciem niedostatecznie prze­
myślanym. Słuszne i rzeczowe argumenty przeciwko takiemu łączeniu wysunęła 
dr A. N ie m c z y k o w a  w „Bibliotekarzu” z r. 1975 (nr 5/6) w artykule pt: 
O bibliotekach szkolno-publicznych. Wypowiedź dyskusyjna. Przede wszystkim 
biblioteka szkolna jako warsztat i pracownia ucznia i nauczyciela musi się mieścić 
w budynku szkoły, zaś społeczeństwo starsze i młodzież pozaszkolna raczej od 
szkoły stroni i przychodzi do niej niechętnie. Byłoby bardzo trudno w tych wa­
runkach pogodzić interesy szkoły i mieszkańców gminy czy osiedla. Podobne próby 
łączenia bibliotek szkolnych z publicznymi w krajach sąsiednich, np. w Norwegii, 
przysparzają wiele trosk władzom oświatowym i raczej nie dają pozytywnych 
rezultatów.

W Programie rozwoju kultury na lata 1975—1990, opracowanym przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki w roku 1974, na stronie 21 powiedziano wprawdzie, że „...od roku 
1975 zacznie się stopniowa integracja systemu bibliotek publicznych z bibliotekami 
szkolnymi, w pierwszej kolejności na szczeblu gminnym”, ale słowo „integracja” 
nie oznacza tu chyba — miejmy nadzieję — połączenia lokalowego. W obecnym 
stanie rzeczy, przy bardzo niekorzystnych warunkach lokalowych bibliotek publicz­
nych i przeważnie także bibliotek szkolnych, zwłaszcza na wsi nie pozostaje nam 
nic innego jak wypracowanie jakiegoś rzeczowego modelu współpracy, mającego 
na celu przede wszystkim dobro dziecka, odrzucenie wszelkiego formalizmu i wspól­
ne dążenie do możliwie wszechstronnego zaspokajania potrzeb dzieci, potrzeb zwią­
zanych ze zdobywaniem wiedzy, wdrażaniem do uczestnictwa w kulturze, z koniecz­
nością wychowania prawdziwie współczesnego, myślącego człowieka i obywatela.

ZDZISŁAW CZYŻ 
Tczew

Rocznik biblioteki szkolnej

z  uwagi na to, że w szkołach obowiązuje prowadzenie „Dziennika biblio­
teki szkolnej”, rozwiązanie zaproponowane przez Autora podajemy jako 
materiał do dyskusji. Jest to przemyślany i niewątpliwie praktyczny, 
choć może nie ujmujący wszystkich czynności (np. opracowania katalo­
gów, kartotek, obsługi w czytelni), sposób rejestrowania prac biblioteki. 
Z zainteresowaniem czekamy na opinie czytelników. (Przyp. Red.)

Nauczyciele-bibliotekarze obowiązani są do prowadzenia codziennej ewidencji 
wszystkich swoich zajęć. Wyszczególnia się je w „Dzienniku biblioteki szkolnej” 
w rubrykach »Praca pedagogiczna«, »Prace biblioteczno-techniczne«. Takie dokumen­
towanie wszystkich czynności bibliotecznych w postaci krótkich, nieusystematyzowa- 
nych zapisów jest bardzo czasochłonne i z uwagi na nikłą wartość informacyjną — 
moim zdaniem, i nie tylko moim — bezcelowe. Dziennik w obecnej postaci nie daje 
żadnego wyobrażenia o działalności biblioteki, uniemożliwia kontrolę realizacji planu 
pracy biblioteki, a ponadto jest nieprzydatny do sporządzania sprawozdań.
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Proponowany przez mnie „Rocznik biblioteki szkolnej” — przejmujący funkcję 
dziennika — powstał w wyniku komasacji nieomal całej dokumentacji bibliotecznej, 
informuje więc o wszystkich dziedzinach działalności biblioteki. Pełny obraz pracy 
biblioteki dają działy i dziennika wyszczególnione w poniższej tabeli.

I. Plan pracy

Z a d a n i  a Termin Współodpowiedzialni

n. Aktyw biblioteczny

Lp. Nazwisko i imię Klasa Uwagi 0 pracy^

in . Czytelnictwo ’

Okres,
ocena

Liczba czytelników — uczniów

Naucz.

i

k l ........ kl........ kl......... kl......... kl.......... Ogółem
Inf. Taśm.

IX
X

I

I semestr:
Liczba
uczniów
Średnia
Miejsce

n
III

II semestr i
1

Rok szkol. 1 1 !

* Liczba i rodzaj działów  uw arunkow ane są specyfką danej b ib lio tek i oraz form am i pracy 
p referow anym i przez bib lio tekarza.

2 Liczba przepracow anych godzin, zdobyte spraw ności, nagrody, pełn ione fu n k c je  itp.
’ T abela m ieści się na dwu rozłożonych stronach . Pełny  opis u  góry tab e li: ru b ry k i dla

poszczególnych k las; Ogółem; Naucz (czytelnictw o nauczycieli); Inf. (liczba udzielonych in ­
form acji); Taśm, (liczba w ykorzystanych  audycji). R ubryk i z lew ej stro n y  tabeli: IX, X, XI, 
XII, I sem estr: liczba uczniów, średn ia, m iejsce; II, III, IV, V; II sem estr: liczba uczniów, 
średn ia, m iejsce; Rok szk.: liczba uczniów, średn ia, m iejsce.

100



IV. Nowe książki

Lp. Data
zakupu

Liczba
wol.

Literatura
piękna Inne Wartość

•

V. Wystawy

Lp. T e m a t Termin

VI. Taśmoteka szkolnych audycji radiowych

Lp. 1 Temat audycji
1

Data
nagrania Przeznaczenie

VII. Lekcje biblioteczne

Lp. Temat lekcji Klasa Data

VIII. Kronika

Data Ważniejsze wydarzenia w życiu biblioteki

IX. Sprawozdanie *

Lp. Zadania W y k o n a n i e

7 Lekcje
bbłlioteczne

(na przykład)
W klasach I przeprowadzono 12 lekcji, zapoznając uczniów...

‘ Spraw ozdanie m ożna przedstaw ić w form ie opisowej (zam iast tabeli).
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Tabele, poprzedzone spisem treści (wykaz działów bez podania stron) i uzupełnione 
aneksem (wkładka na końcu rocznika), zajmują w dużym zeszycie zaledwie kilka­
naście stron, notatnik akademicki starcza więc na kilka lat.

Aneks zawiera wszystkie te elementy dokumentacji, które nie ulegają corocznej 
zmianie i nie zostały odzwierciedlone w poszczególnych działach „Rocznika”, a więc; 
stały plan pracy aktywu bibliotecznego, plan sesji szkoleniowych aktywu, protokół 
zdawczo-odbiorczy, plan i konspekty lekcji bibliotecznych itp. ®

Statystykę dzienną wypożyczeń sporządza się na specjalnych arkuszach, obrazują­
cych czytelnictwo szkoły w danym miesiącu. Po podsumowaniu miesięcznym dane 
wpisuje się do III działu „Rocznika”, natomiast arkusze składa się do specjalnej 
teczki, która ulega likwidacji z końcem roku szkolnego. Dziennik statystyczny bo­
wiem jako taki przestaje być potrzebny, ponieważ statystyka dzienna nie obrazuje 
stanu czytelnictwa w poszczególnych klasach, lecz służy jedynie do opracowania 
okresowej statystyki wypożyczeń.

„Rocznik” porządkuje ewidencję zajęć bibliotekarza i redukuje nadmiernie roz­
budowaną dokumentację biblioteczną. Z chwilą wprowadzenia „Rocznika” dokumen­
tacja ta ograniczona zostaje do trzech elementów:

1. Księga inwentarzowa,
2. Rejestr ubytków,
3. Rocznik biblioteki szkolnej.
Likwidacji ulegają wszystkie pozostałe elemepty dokumentacji; teczka z planami 

pracy i sprawozdaniami, zeszyt dokumentujący pracę aktywu, dziennik biblioteki 
szkolnej, rejestr przybytków, dziennik statystyczny itd.

Rocznik obrazuje przejrzyście i jasno całokształt działalności biblioteki w danym 
roku szkolnym, a zarazem ogranicza bardzo czasochłonne prace statystyczno-biurowe 
bibliotekarza. Przez usystematyzowanie poszczególnych rodzajów zajęć bibliotecz­
nych ułatwia sporządzanie sprawozdań i umożliwia dokładną kontrolę realizacji 
planu pracy biblioteki oraz ocenę pracy bibliotekarza. Zaprowadzenie „Rocznika” 
usprawnia więc funkcjonowanie biblioteki i pozw&la bardziej racjonalnie gospoda­
rować czasem.

ZOFIA DĄBROWSKA 
W roclaw

Biblioteka pedagogiczna podstawowym warsztatem pracy nauczyciela

Sympozjum w Z ie lonej Górze 1— 2 październ ika 1976 r.

■ Dla bibliotekarzy bibliotek pedago­
gicznych województwa zielonogórskiego 
Rok Bibliotek i Czytelnictwa był ro­
kiem jubileuszowym, przypadała w nim 
bowiem dwudziesta piąta rocznica po­
wołania na tym terenie do życia Peda­
gogicznej Biblioteki Wojewódzkiej oraz 
pierwszych pedagogicznych bibliotek 
powiatowych. Z okazji tego jubileuszu

Kuratorium Okręgu Szkolnego oraz Pe­
dagogiczna Biblioteka Wojewódzka w 
Zielonej Górze zorganizowały sympo­
zjum na temat „Biblioteka pedagogicz­
na podstawowym warsztatem pracy na­
uczyciela”. Stanowiło ono dla uczestni­
czących w nim przedstawicieli 49 pe­
dagogicznych bibliotek wojewódzkich 
oraz niektórych ich filii okazję do za-

5 Aneks, podobnie ja k  .spis treści zam ieszczony na początku, dotyczy w szystk ich  ko lejnych  
la t; jes t on w form ie sk ładk i p rzy tw ierdzony  do ty ln e j ok ładk i n o ta tn ika .
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poznania się z dorobkiem tych placó­
wek w województwie zielonogórskim 
oraz do wzięcia udziału w debatach 
nad aktualnie ważnymi zadaniami, ja­
kie stoją przed bibliotekami pedago­
gicznymi.

W dniu 1 października obrady sym­
pozjum odbyły się w jednym z najno­
wocześniejszych gmachów bibliotecz­
nych w Polsce, mieszczącym od r. 1975 
w swych murach Wojewódzką i Miej­
ską Bibliotekę Publiczną oraz Pedago­
giczną Bibliotekę Wojewódzką w Zie­
lonej Górze (al. Wojska Polskiego 9). 
Obok licznego grona pracowników bi­
bliotek pedagogicznych z różnych wo­
jewództw Polski w sympozjum wzięli 
udział przedstawiciele zielonogórskich 
instytucji oświatowych, i kulturalnych: 
wicekurator Zielonogórskiego Okręgu 
Szkolnego — mgr Julian D o b o sz , 
dyrektor Instytutu Kształcenia Nauczy­
cieli i Badań Oświatowych — mgr Je­
rzy N o w a c z y k  oraz dyrektor Wo- 
jewódzldej i Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej — doc. dr Grzegorz C h m ie ­
le w s k i .  Z ramienia Zarządu Głów­
nego ZNP uczestniczyła w sympozjum 
mgr Henryka D z iu b a to w a .

Otwarcia sympozjum dokonał wice­
kurator mgr Julian Dobosz, który w 
przemówieniu podkreślił rangę bibliotek 
pedagogicznych w systemie szkolnym 
Polski Ludowej, a zwłaszcza ich rolę 
w Icształceniu, ' dokształcaniu i doskona­
leniu nauczycieli. Szczególnie gorące 
wyrazy uznania skierował pod adre­
sem jubilatki — Pedagogicznej Biblio­
teki Wojewódzkiej i powstałych z jej 
inspiracji w ciągu minionego 25-lecia 
pedagogicznych bibliotek powiatowych 
(17 placówek), będących od r. 1975 fi­
liami PBW w Zielonej Górze. Podczas 
sympozjum wygłoszono 4 referaty oraz 
10 komunikatów. Wykład inauguracyj­
ny pt. Miejsce bibliotek pedagogicznych 
w systemie informacji naukowej wy­
głosiła dr Aleksandra N i e m c z y  ko- 
w a z Instytutu Bibliotekoznawstwa 
i Informacji Naukowej Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Prelegentka omówiła specyfikę par­
tycypowania bibliotek specjalnych, a w

ich rzędzie bibliotek pedagogicznych, 
w ogólnokrajowym systemie informacji 
naukowej na tle międzynarodowych 
systemów informacji, zarówno uniwer­
salnych (UNISIST, NATIS), jak i spe­
cjalistycznych (np. EUDISED, MED­
LARS). Ukazała dotychczasowe osiąg­
nięcia w dziedzinie tworzenia kra­
jowych systemów informacji specjalis­
tycznych w Polsce i w innych krajach, 
zwracając szczególną uwagę na infor­
mację pedagogiczną. W konkluzji pre­
legentka stwierdziła, iż istnieje ogromna 
potrzeba maksymalnej koordynacji 
działalności informacyjnej bibliotek pe­
dagogicznych i szkolnych, która w peł­
ni będzie osiągalna dopiero po zorga­
nizowaniu w naszym kraju centrum in­
formacji pedagogicznej.

Dwadzieścia pięć lat bibliotek peda­
gogicznych w województwie zielono­
górskim to tytuł referatu, który wygło­
siła mgr Danuta S a n ie w s k a ,  dyrek- 

. tor Pedagogicznej Biblioteki Wojewódz­
kiej w Zielonej Górze. Nakreślony w 
nim zarys rozwoju Pedagogicznej Bib­
lioteki Wojewódzkiej oraz 17 bibliotek 
terenowych, działających do reformy 
administracyjnej w r. 1975 jako peda­
gogiczne biblioteki powiatowe, ukazał 
w świetle liczb dorobek tych placówek 
zarówno w zakresie zgromadzonych 
zbiorów (w końcu r. 1975 — 222 612 
wol., z czego 50% — zbiory PBW) oraz 
liczby kwalifikowanych pracowników, 
jak również w dziedzinie osiągnięć w 
pracy z czytelnikiem w oparciu o war­
sztat informacyjno-bibliograficzny. O 
efektywności działania PBW i bibliotek 
pedagogicznych województwa świad­
czy sukcesywny wzrost liczby czytelni­
ków oraz zwiększająca się stale ilość 
wypożyczeń. Omówiono ponadto współ­
działanie bibliotek z władzami oraz in­
stytucjami oświatowymi w zakresie 
upowszechniania czytelnictwa v’śród 
nauczycieli. Swego rodzaju uzupełnie­
niem referatu była zorganizowana sta­
raniem zespołu pracowników PBW wy­
stawa obrazująca rozwój bibliotek pe­
dagogicznych województwa w minio­
nym 25-leciu. Obok wykresów, plansz
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i fotografii ukazujących historię biblio­
tek eksponowano publikacje o bibliote­
kach pedagogicznych woj. zielonogór­
skiego i ich pracownikach oraz opraco­
wania bibliograficzne i metodyczne 
powstałe w tych bibliotekach. Organi­
zatorzy wystawy oddali hołd nie żyją- 
cym już organizatorom i długoletnim 
pracownikom PBW i bibliotek powia­
towych woj. zielonogórskiego, poświę­
cając im fragment wystawy, w którym 
umieszczono ich portrety oraz szkice 
biograficzne tralctujące o ich życiu 
i działalności.

Obrady popołudniowe przebiegały w 
dwu sekcjach, w których tematami by­
ły: I. Model i organizacja bibliotek pe­
dagogicznych; II. Biblioteka pedagogi­
czna ośrodkiem naukowej informacji 
pedagogicznej.

W sekcji I referat pt. Model biblio­
teki pedagogicznej wygłosił dyrektor 
PBW w Olsztynie, Marian F i l i p k o w ­
sk i, który dając analizę aktualnego sta­
nu prawnego bibliotek pedagogicznych 
oraz ich zadań wynikających z potrzeb 
głównych użytkowników — nauczycie­
li, wysunął propozycje odnośnie „prze­
kształcenia bibliotek pedagogicznych w 
aktywne ośrodki wiedzy i kultury, pro­
mieniujące na Całe środowisko pedago­
giczne pozostające w zasięgu ich od­
działywania”.

W sekcji I wygłoszono ponadto 5 ko­
munikatów na tematy:

1) Zadania i organizacja biblioteki 
filialnej (mgr Aleksandra Z j a w i n z 
PBW w Zielonej Górze),

2) Formy i organizacja współdzia­
łania bibliotek pedagogicznych i szkol­
nych w świetle doświadczeń woj. lu­
belskiego (mgr Zofia S w is io w a  z 
PBW w Lublinie),

3) Współpraca bibliotek pedagogicz­
nych i szkolnych woj. krakowskiego 
(mgr Maria Andres z PBW w Krako­
wie),

4) Współpraca bibliotek pedagogicz­
nych z innymi sieciami bibliotek (mgr 
inż. Tadeusz F u c h s  z PBW w Lubli­
nie),

5) Samokształcenie bibliotekarzy pe­
dagogicznych (mgr Maria B y l i c k a  z 
PBW w Zielonej Górze).

W sekcji II — referat pt. Biblioteka 
pedagogiczna jako centrum wiedzy pe­
dagogicznej wyłosił mgr Jacek S z a  m- 
b e 1 a n z PBW w Poznaniu. Prelegent 
omówił sposoby gromadzenia, opraco­
wania, przetwarzania i upowszechniania 
informacji naukowej, niezbędne do za­
pewnienia bibliotekom pedagogicznym 
rangi bibliotek specjalnych, w pełni 
przygotowanych do zaspokajania po­
trzeb nauczycieli zainteresowanych za­
równo problematyką pedagogiczną i psy­
chologiczną, jak i dyscyplinami wiedzy 
stanowiącymi przedmiot ich pracy dy­
daktycznej. Biblioteki pedagogiczne, 
które są szczególnym rodzajem biblio­
tek specjalnych (ze zbiorami o charak- 
rze uniwersalnym), winny być nie tyl­
ko centrami wiedzy pedagogicznej, lecz 
„centrami wiedzy dla pedagogów”.

Problematyka informacyjno-bibliogra­
ficzna była też przedmiotem 5 komu­
nikatów. Oto ich tytuły:

1) Zasoby informacji naukowej w bi­
bliotece pedagogicznej (mgr Zofia D ą- 
b r o w s k a .z  PBW we Wrocławiu),

2) Warsztat informacyjno-bibliografi­
czny biblioteki pedagogicznej (mgr Ma­
ria K o z io ł  z PBW w Lublinie),

3) Informacja pedagogiczna dla na­
uczycieli kształcących się — na przy­
kładzie filii PBW w Nowej Soli (kol. 
Jadwiga M a z e p a  z PBW w Zielo­
nej Górze, filia w Nowej Soli),

4) Rola pedagogicznej biblioteki w 
pracy nadzoru pedagogicznego (mgr 
Maria C h w a s ty k  z KOS w Zielo­
nej Górze),

5) Współdziałanie PBW z IKNiBO 
w zakresie naukowej informacji peda­
gogicznej (mgr Anna R a t u ś z PBW 
w Zielonej Górze).

Obrady obu sekcji przebiegały w at­
mosferze żywej dyskusji nad optymali­
zacją pracy bibliotek pedagogicznych, 
od których działalności w dużym stop­
niu uzależniona jest sprawność dokształ­
cania i doskonalenia nauczycieli, a tym
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sańiym miara powodzenia w realizacji 
reformy systemu edukacji narodowej.

Pierwszy dzień sympozjum, zakoń­
czony w późnych godzinach popcdudnio- 
wych, zamknęło przemówienie wiceku­
ratora mgr. Juliana D o b o sz a , który 
z dużym uznaniem ocenił wagę proble­
mów będących przedmiotem obrad oraz 
wyraził nadzieję, iż postulaty i wnioski 
adresowane zwłaszcza do władz resortu 
oświaty w sprawie powołania central­
nej biblioteki pedagogicznej i centrum 
informacji pedagogicznej zostaną zre­
alizowane;

Z dużym aplauzem ze strony uczes­
tników sympozjum spotkał się program 
drugiego dnia. Oto 2 X we wczesnych 
godzinach rannych nastąpił wyjazd z 
Zielonej Góry autokarem do Żagania, 
Kożuchowa i Nowej Soli w celu hospi­
towania pracy filii PBW w Żaganiu 
i Nowej Soli oraz zwiedzenia zabytków 
ziemi lubuskiej.

Kierowniczka filii w Żaganiu Irena 
ż i ę t o w s k a  i w Nowej Soli — Ja­
dwiga M a z e p a  wraz z zespołami 
pracowników zaimponowały uczestni­
kom sympozjum zaangażowaniem i per­
fekcją w pracy.

Dużą atrakcją dla bibliotekarzy było 
zwiedzanie ' biblioteki klasztornej w Ża­
ganiu (przy dawnym kościele oo. au- 
gustianów), której XVIII-wieczne wnę­
trze należy do unikalnych zabytków. 
Następnie grono bibliotekarzy udało się 
na teren obozu jenieckiego z czasów 
II wojny światowej w Żaganiu, gdzie 
złożono wiązankę kwiatów pod pom­
nikiem ofiar hitleryzmu.

Sprawność organizacyjna sympozjum 
była bez zarzutu, chociaż więc program 
był bardzo bogaty, uczestnicy z różnych 
regionów Polski nie odczuli jego tru­
dów, mieli natomiast okazję w dniach 
1—2 października przeżyć miłe chwile 
w gronie przyjaciół — bibliotekarzy.

JULIUSŻ WASILEWSKI

Okiem nie wtajemniczonego

Patrząc z b a r d z o  wysoka bibliotekę można porównać z okienkiem w sto­
łówce, skîépem, wypożyczalnią sprzętu sportowo-turystycznego, lub — wznosząc 
się jeszcze wyżej — z każdą inną instytucją posiadającą pewien zasób „towaru”, 
który — najczęściej w zamian za umowny ekwiwalent — udostępniany jest szer­
szym kręgom społeczeństwa. Przecież z dużej odległości nie widać, czy tą umowną 
równowartością jest karta obiadowa, dowód osobisty, karta czytelnika, legityma­
cja PTTK czy zwykły pieniądz.

Dopiero w miarę zbliżania się poszczególne obiekty nabierają cech dystynktyw- 
nych: wypożyczalnię sprzętu sportowo-turystycznego rozpoznajemy po używanym 
kole ratunkowym, które mogłoby — gdyby nie dziura — pomóc komuś w zdo­
byciu bardzo pożytecznej umiejętności pływania. Identyczne koło, z tym że nowe 
i niedziurawe, ale bez korka, względnie z korkiem, lecz bez otworu umożliwia­
jącego napompowanie, jest wyróżnikiem sklepu ze sprzętem sportowym, a mucha, 
pływająca nawet bez koła ratunkowego — stołówki. Każda instytucja tego typu 
ma więc swoje indywidualne (w tym również bardziej pozytywne) cechy uspra­
wiedliwiające jej nazwę.

O bibliotece możemy mówić wówczas, gdy istnieje książka i czytelnik albo 
czytelnik i książka — właściwie nie wiadomo, który element jest ważniejszy. 
Biblioteka bez czytelników jest tylko p o m ie s z c z e n ie m  z książkami, kościo­
łem bez wiernych, a więc i bez Boga. Z drugiej strony czytelnicy bez książek prze- 
stają być czytelnikami i stają się zwykłym anonimowym tłumem. Biblioteka jest 
syntezą potencjału księgozbioru i aktywności czytelników; tylko czytane książki są
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godne swojego miana — tylko odkryty skarb jest skarbem, nawet tona złota na-z
biera wartości dopiero wówczas, gdy zobaczą ją ludzkie oczy.

Czym — z punktu widzenia czytelnika — oprócz formalnych funkcji i zadań wyróż­
nia się biblioteka spośród wspomnianych już, w oddaleniu podobnych, instytucji?

A t m o s f e r a  — jedyne w swoim rodzaju poczucie nieograniczonych możliwo­
ści : że oto spośród tych setek, często tysięcy książek, mogę sobie w y b r a ć  jedną 
i — rzecz niesamowita — za chwilę otrzymam ją. Mogę przetrząsnąć brzuchy na­
jedzonych katalogów, igrać z potężnym korowodem kuszących nazwisk, otwierać 
i zamykać ciasne, podłużne pokoiki pełne imion sławnych ludzi, którzy pisali 
po to, żebyśmy razem z jakąś dziewczyną w Krakowie, lub nawet na drugiej 
półkuli, mogli sobie wybrać właśnie ich, oczywiście jeżeli będziemy mieli na to 
ochotę. Każda karteczka katalogu połączona jest niewidzialną nicią z książką 
lub z inną, bardziej dokładną karteczką. Wiadomo, że na wysokich półkach 
i w tajemniczym labiryncie magazynów jest dokładnie tyle książek, ile opisów 
bibliograficznych w katalogu, że nie ma nic ukrytego pod ladą, nie ma uprzy­
wilejowanych i lekceważonych, wszystko jest d la  m n ie  i d la  k a ż d e g o , 
bez względu na narodowość, obywatelstwo, pochodzenie i status społeczny, ilość 
rodzeństwa i ilość dzieci, stan majątkowy, wyznanie, poglądy i przeszłość. To 
musi zaszokować.

W czytelni biblioteki publicznej lub uniwersyteckiej (czytelnia szkolna często 
zmuszona jest spełniać inne dodatkowe funkcje: zapasowej klasy, świetlicy, sali 
kinowej, konferencyjnej lub gimnastycznej) już przy wejściu uderza wyczuwalna 
wszystkimi zmysłami c is z a ;  można ją dotknąć, zobaczyć, powąchać i czasem 
człowiek pierwszy raz w życiu zaczyna się wstydzić h a ł a s u  własnego serca, 
a skrzypiące buty każą się zarumienić. Kilku ludzi, a niekiedy nawet jeden 
człowiek potrafi narobić międzynarodowego szumu na cały świat, a tu setka ludzi 
W’ niemal sterylnej ciszy nisko spuszcza głowy nie przed księdzem, katem, prze­
łożonym czy pomnikiem, lecz przed stosunkowo małym, ale największym sym­
bolem ludzkiej wiedzy, myśli, fantazji i geniuszu. Jest w tym coś z samuraj- 
skiej dostojności, z posągowego dostojeństwa wodza indiańskiego rozpoczynają­
cego ceremonię zakopania wojennego topora, coś z egzotycznej tajemniczości 
zebrania loży masońskiej i hinduskich obrzędów religijnych. Coś, co każę wewnę­
trznie wejść w nastrój, przystosować się do tej dziwnej atmosfery.

Są przeciwnicy ciszy w czytelni, twierdzą, że cisza rozprasza ich, nie mogą 
się skoncentrować, zbyt wiele uwagi muszą poświęcać kontroli swego zachowania, 
a nienaturalna atmosfera zbyt mocno ingeruje w ich świadomość. Dochodzi na­
wet do paradoksów (co prawda odosobnionych, ale zawsze); znam dobrze zapo­
wiadającego się muzyka-kompozytora, który od pięciu lat nie dotknął klawiatury 
żadnego fortepianu. Po wyjściu z czytelni, właśnie przed pięciu laty, powiedział: 
„Usłyszałem ciszę, to było tak piękne, że nie mam ochoty grać nic innego” — 
i od tej pory męczy się nad skonstruowaniem instrumentu do grania ciszy. Prze­
ciwników absolutnej ciszy w czytelni jest stosunkowo wielu, być może doczekają 
się kiedyś specjalnych sal z dyskretną muzyką lub jakąś nie przeszkadzającą w czy­
taniu syntezą naturalnych dźwięków. Ale to już sprawa naukowców i ludzi, któ­
rym powierzono sprawy tzw. gospodarki lokalowej.

B i b l i o t e k a r z  — dziwna osoba: główny twórca opisanej atmosfery, ale 
jednocześnie niewolnik swojego dzieła, człowiek, który świadomie działa na prze­
kór ludzkiej naturze — wchodzi między wielkich wodzów z pełną świadomością, 
że wśród pięknie rzeźbionych tarcz, bogatych zbroi i olśniewających mieczy nie 
będzie zauważony. Jednak tak kocha tych nie tylko niezwyciężonych i potężnych, 
ale również mniej mężnych, a nawet błędnych rycerzy, że decyduje się anonimo­
wo sławić ich czyny, a czasem tylko nieudane wystąpienia. Nie bagatelizuje jed­
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nak nikogo, kto odważył się podnieść rycerski' miecz, choćby robił to bardzo nie­
udolnie, a zamiast na koniu siedział na małym kucyku, albo nawet na ośle, i to 
twarzą do jego ogona. W końcu o potędze człowieka najlepiej świadczy wielkość 
przeciwnika, z którym — z lepszym lub gorszym wynikiem — się zmierzył.

Wchodząc do biblioteki zauważamy najpierw ciszę, czytelników i książki, a po­
tem o b e c n o ś ć  gospodarza, którą sala jest wypełniona po brzegi. Dopiero po 
chwili widzimy postać reżysera całej ceremonii; skromny, jakby przestraszony 
wielkością swoich podopiecznych, krząta się między półkami, ginie w tłumie czy­
telników albo siedząc przy ustawionym gdzieś w kącie biurku pojedynkuje się 
z zawsze żmudną buchalterią. Inny, ukryty w magazynie jak w Hadesie, wcale 
ńie pojawia się na sali, ale i jego obecność jest wyczuwalna.

Jeszcze nigdy nie widziałem ekspedientki w sklepie czy bufetowej w stołówce, 
które bez dodatkowych bodźców cieszyłyby się z tłoku przy swoich stoiskach, 
i zawsze intryguje mnie, skąd u pracowników bibliotek ta sprzeczna ze skłon­
ną do wygód naturą człowieka radość z pełnej sali w czytelni, ze wzrostu liczby 
wypożyczeń, ta walka o czytelnika, a więc w konsekwencji również o dodatkową 
ilość pracy związanej z formalnościami samej operacji wypożyczenia, pisaniem 
upomnień itp. Skąd ta aż pesząca uprzejmość, pomoc w najbardziej żmudnych 
poszukiwaniach, zaufanie niebezpiecznie zbliżające się do granicy naiwności, 
a przy tym wszystkim matczyna dbałość o powierzony materiał?

Przecież w „interesie” bibliotekarzy powinna być odstraszająca czytelników nie- 
uprzejmość; wystarczyłoby powyjmować z katalogów karty najpoczytniejszych 
książek, zrobić bałagan na półkach i w magazynach, a tym najbardziej wytrwałym 
odpowiadać; „Przed chwilą ktoś to wypożyczył” — i spokojnie popijać herbatę.

Zasługa wykształcenia? Może. . .  częściowo, bo przecież wpływ wykształcenia 
na szeroko pojętą kulturę jest dosyć względny. Zresztą tu widać coś więcej, ja­
kąś pasję, a może nawet coś w rodzaju posłannictwa i jeszcze jeden dowód po­
tęgi książki... — tylko wielki Bóg ma naprawdę oddanych kapłanów.

PIOTR CHORYNSKI 
Poznań

Jaki jest 
bibliotekarz szkolny?

Włodzimierz G o r i s z o w s k i :  Bibliotekarz szkolny — jego cechy osobowości a efek­
tywność działania. Katowice 1976, 116 s. Prace Naukowe Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach nr 125.

Prace związane z przygotowaniami do przeprowadzenia reformy systemu ekukacji 
narodowej, wprowadzenia powszechnej, dziesięcioletniej szkoły średniej zapoczątko­
wały cykl badań, prowadzonych w instytutach naukowo-badawczych resortu oświaty 
i wychowania oraz w uczelniach wyższych, nad poszczególnymi ogniwami naszego 
systemu oświaty.

Wśród badań tych szczególne miejsce przypadłe pracom nad zawodem nauczy­
cielskim, gdyż przecież od poziomu kadry pedagogicznej, jej zaangażowania i umiejęt­
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ności zależy w dużym stopniu powodzenie proponowanych zmian. Uwzględniając 
miejsce i funkcję biblioteki szkolnej w zreformowanej szkole średniej, należy także 
oczekiwać podjęcia prac badawczych nad specyfiką pracy bibliotekarzy szkolnych 
i określeniem pożądanego wzoru ich osobowości. Oczywiście większość cech osobo­
wościowych bibliotekarzy szkolnych mają także nauczyciele nie pełniący 
funkcji bibliotekarzy. Należy jednak zdać sobie sprawę z tego, że przez osobo­
wość bibliotekarza szkolnego rozumie się nie tylko zespół pewnych cech charakteru, 
lecz że jest to swoista struktura funkcji i cech psychicznych, ukształtowana i aktu­
alizująca się — w warunkach środowiska społecznego — w życiu jednostki. W ra­
mach owej struktury poszczególne cechy osobowości mogą występować w relacjach, 
tworzących komponenty decydujące o efektach pracy bibliotekarzy szkolnych. Prze­
prowadzenie badań tego typu pozwoliłoby opracować charakterystykę zawodową bi­
bliotekarza szkolnego, przydatną w dokonywaniu właściwego doboru kandydatów 
do pracy w bibliotekach szkolnych i w dokonywaniu oceny efektów pracy osób już 
tam zatrudnionych.

Dlatego też należy oczekiwać, że opublikowana w ramach „Prac Naukowych Uni­
wersytetu Śląskiego w Katowicach” książka Włodzimierza G o r i s z o w s k ie g o  
Bibliotekarz szkolny — jego cechy osobowości a efektywność działania zostanie przy­
jęta z dużym zainteresowaniem przez wszystkich, którym bliskie są sprawy biblio­
tekarstwa szkolnego. Niestety, praca Włodzimierza Goriszowskiego tylko częściowo 
spełnia pokładane w niej nadzieje. Aby odpowiedzieć na pytapie, dlaczego tak- się 
stało, należy przedstawić przyjęte przez autora założenia metodologiczne prowadzo­
nych badań oraz ich rezultaty.

Autor badania swe ograniczył do;
— analizy piśmiennictwa z zakresu pedagogiki bibliotecznej na temat cech osobo­

wościowych, jakie posiadali bibliotekarze w przeszłości i jakie- mają obecnie,
— sondażu przeprowadzonego wśród użytkowników bibliotek szkolnych (nauczy­

cieli i uczniów na temat cech osobowości pożądanych u osób pracujących w biblio­
tekach,

— sondażu przeprowadzonego wśród bibliotekarzy szkolnych, którego celem było 
sprawdzenie stopnia uświadomienia sobie pełnionych ról społecznych i konieczności 
posiadania pewnych cech osobowości,

— analizy psychologiczno-socjologicznej struktur osobowościowych bibliotekarzy 
szkolnych osiągających dobre i złe wyniki w pracy zawodowej,

— obserwacji rezultatów, jakie w działalności bibliotek szkolnych powodują zmia­
ny organizacyjne wprowadzone w ich pracy i warunkach lokalowo-wyposażeniowych 
(s. 43).

W kolejnych rozdziałach książki, przedstawiających wyniki przeprowadzonych ba­
dań, autor charakteryzuje rangę zawodu bibliotekarskiego w opinii badanej młodzie­
ży szkolnej, nauczycieli i samych bibliotekarzy oraz wpływ środowiska biblioteki 
szkolnej na kształtowanie się osobowości bibliotekarza.

Sondaż przeprowadzony wśród młodzieży pozwala zestawić cechy, którymi według 
niej powinien odznaczać się dobry bibliotekarz. Spośród cech intelektualnych ucz­
niowie w pierwszym rzędzie wymieniali: wysoką wiedzę ogólną, fachową, sprawność 
intelektualną, zdolności pedagogiczne itd. ; spośród cech moralno-społecznych — 
uprzejmość, życzliwość, cierpliwość, opanowanie, sumienność itd., a spośród cech 
innych — umiłowanie zawodu, ciekawą aparycję i in. Dokładniejsze przyjrzenie się 
podanemu zestawieniu pozwala stwierdzić, że cechy preferowane u bibliotekarzy 
szkolnych niemal w pełni pokrywają się z cechami pożądanymi i występującymi 
u nauczycieli — niebibliotekarzy.

Najwięcej informacji na temat pożądanego, modelu osobowości bibliotekarza dostar­
czyły wypowiedzi innych nauczycieli. Obfitowały one w większą liczbę ocen niż 
wypowiedzi uczniów i w rezultacie pozwoliły na wyodrębnienie sześciu, najczęściej
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występujących w szkołach, typów bibliotekarzy: bibliotekarza-pedogoga, społecznika, 
organizatora, technika, bibliofila oraz bibliotekarza „z przypadku”. Zaprezentowane 
w kolejnym rozdziale wypowiedzi innych bibliotekarzy o bibliotekarzu szkolnym 
wniosły już niewiele materiałów do typologii opracowanej na podstawie wypowiedzi 
nauczycieli.

W rozdziale „Środowisko biblioteki szkolnej jako czynnik kształtujący osobowość 
bibliotekarza szkolnego” Włodzimierz Goriszowski wskazuje na niezaprzeczalny 
związek istniejący między warunkami lokalowymi bibliotek szkolnych a efektami 
osiąganymi przez pracujących w nich bibliotekarzy.

Dzięki przyjętym przez siebie założeniom metodologicznym autor w wyniku badań 
uzyskał materiały pozwalające opracować zestawienie cech, które — w opinii użyt­
kowników bibliotek — charakteryzują bibliotekarzy szkolnych. Materiały te są bar­
dzo przydatne w opracowaniu charakterystyki zawodowej bibliotekarza szkolnego 
dla potrzeb bieżących, ale nie mogą w żadnym przypadku służyć do stworzenia 
modelu osobowości bibliotekarza, gdyż opracowane zostały w sposób nazbyt jedno­
stronny. Dlatego też należy pracę Włodzimierza Goriszowskiego potraktować jako 
pozycję rozpoczynającą cykl badań nad tą grupą nauczycieli'oraz nad uwarunkowa­
niami występującymi między cechami ich osobowości a osiąganymi przez nich efek­
tami w pracy zawodowej. Należy oczekiwać, że kontynuacja tak rozpoczętych badań 
pozwoli opracować wzór osobowościowy bibliotekarza, uwzględniając miejsce biblio­
teki szkolnej i osób w niej pracujących w nowej, zreformowanej szkole średniej, jak 
i rolę społeczną bibliotekarza jako organizatora samokształcenia nauczycieli i ucz­
niów.

Opracowanie takiego wzoru osobowości pozwoliłoby także uzyskać materiały, które 
pozwolą określić właściwe i pełne kryteria oceny pracy zawodowej oraz przygotować 
testy przydatności zawodowej dła nauczycieli rozpoczynających pracę na stanowisku 
bibliotekarza szkolnego.

EWA PAWLIKOWSKA

Ksiqzka pierwszej potrzeby

Encyklopedia zcspólczesnego bibliotekarstwa polskiego. Wrocław 1976. Zakład Naro­
dowy im. Ossołińskich s. 337.

Poważnym wydarzeniem wydawni­
czym dla środowiska bibliotekarskiego 
i wszystkich zainteresowanych sprawa­
mi książki i bibliotek było ukazanie się 
w połowie 1976 roku Encyklopedii 
współczesnego bibliotekarstwa polskie­
go (EWBP). Nie jest to zapewne tylko 
sprawa przypadku, że tak cenna i waż­
na pozycja została oddana do dyspozy­
cji odbiorców w Roku Bibliotek i Czy­
telnictwa. Jest to wszak jeszcze jeden 
element i jakby wyznacznik „jubile­
uszowego” roku naszego bibliotekar­
stwa.

Poprzedniczką EWBP była wydana w 
r. 1971 Encyklopedia wiedzy o książce 
(EWoK), pierwsze tego rodzaju przed­
sięwzięcie wydawnicze w Polsce. EWoK 
jest dziełem potężnych rozmiarów, za­
wiera ok. 6000 haseł rzeczowych, bio­
graficznych i geograficznych i ma bar­
dzo rozległy zakres informacyjny. Obej­
muje niemal całokształt wiedzy z róż­
nych dziedzin dotyczących książki w 
zakresie księgoznawstwa światowego, z 
uwzględnieniem w odpowiednich pro­
porcjach spraw polskich. Sięga też 
EWoK głęboko w historię książki tak
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rękopiśmiennej, jak i drukowanej, 
przynosi informacje z dziejów pisma, 
drukarstwa, księgarstwa, historii biblio­
tek i bibliotekarstwa, bibliografii i do­
kumentacji. Wkracza też w sferę za­
gadnień wydawniczych i czasopiśmien­
nictwa, a także uwzględnia nauki po­
krewne, jak archiwistyka, historia i ge­
ografia. Wszystkie te sprawy doprowa­
dzone są do czasów współczesnych. 
Materiał informacyjny słowny uzupeł­
niają liczne ilustracje. Zadbano też 
o zaopatrzenie książki w tak potrzebne 
użytkownikowi indeksy, jak indeks 
rzeczowy oraz indeks wymienionych 
nazwisk.

Kontynuatorką i uzupełnieniem 
EWoK jest wspomniana już na wstępie 
Encyklopedia współczesnego bibliotekar­
stwa polskiego, poświęcona — jak sam 
tytuł wskazuje — głównie sprawom 
polskim w ujęciu współczesnym. Stan 
obecny naszego bibliotekarstwa przed­
stawiony został w EWBP na tle histo­
rycznym, tam gdzie wymagał tego te­
mat, i jednocześnie w powiązaniu, w 
miarę potrzeby, ze zjawiskami w skaU 
światowej w dziedzinie współczesnej 
wiedzy o książce i bibliotekarstwie.

EWBP zawiera 1200 haseł samois­
tnych (można je również określić jako 
hasła główne) i odsyłaczowych, to jest 
takich, które przez skrót zob. lub Zob. 
też odsyłają do hasła samoistnego, gdzie 
podana jest informacja o danym tema­
cie, lub do innego hasła samoistnego 
o zbliżonej tematyce. Wśród haseł sa­
moistnych wyróżnić trzeba trzy ich ro­
dzaje, tj. hasła p r z e g l ą d o w e ,  hasła 
s z c z e g ó ło w e  i hasła s ło w n ik o ­
we. Hasła przeglądowe (można je rów­
nież nazwać problemowymi) opraco­
wane są obszernie, zawierają podbudo­
wę historyczną, dane statystyczne, in­
formacje o stanie czy sytuacji świato­
wej w omawianym zakresie. Hasła 
szczegółowe podają właściwą informa­
cję, przeważnie uzupełnioną krótkim 
objaśnieniem. Hasła słownikowe ogra­
niczają się do zwięzłej definicji i tylko 
informują, co znaczy hasłowy wyraz 
lub wyrażenie. Znaczna większość ha­
seł zaopatrzona jest w literaturę przed­

miotu, czasami dość obszerną, polską 
i zagraniczną.

Hasła, jak to zwykle stosowane jest 
w encyklopediach, ułożone są w porząd­
ku alfabetycznym pierwszych wyrazów 
czy wyrażeń rozpoczynających hasło. 
Jest to więc układ formalny, w którym 
dotarcie do właściwego tematu może 
być utrudnione, zwłaszcza gdy odbiorca 
nie jest zorientowany, od jakiego słowa 
zaczyna się poszukiwane hasło. W ta­
kim przypadku dużą pomoc stanowi 
i n d e k s  r z e c z o w y  zamieszczony 
przy końcu dzieła. Zebrano w nim i 
zgrupowano w bloki tematyczne wszys­
tkie hasła samoistne (główne), wiąźące 
się treściowo i umieszczone w 18 dzia­
łach i poddziałach, w porządku alfa­
betycznym haseł w danym dziale lub 
poddziale.

Poniżej wymieniamy tytuły działów 
i dla ich scharakteryzowania podaj emy 
przykładowo wybrane hasła.

I. Z a g a d n i ^ e n i a  o g ó l n e .  T e o r i a .  
Z grupow ano tu  h asła  dotyczące tem a ty k i 
ogólnej, np . b ib lio tek arstw a , socjologii k siąż­
k i, ekonom iki b ib lio tecznej oraz n a u k  i dzie­
dzin  pokrew nych , np . a rch iw isty k i, ru c h u  
w ydaw niczego, techno log ii p racy  um ysłow ej.

II. U s t r ó j  i s t r u k t u r a  b i b l i o ­
t e k a r s t w a  w  P o l s c e .  P o l i t y k a  i 
p r a w o  b i b l i o t e c z n e .  W ty m  dziale 
zgrupow ano h asła  dotyczące sieci b ib lio te ­
cznych, np. fachow ych , n au kow ych , publicz­
nych , oraz kom isji i ośrodków  k o o rd y n u ­
jący ch  p o lity k ę  b ib lio teczną w  k ra ju , np. 
Państw ow a R ada B iblioteczna.

III. O r g a n i z a c j a  w e w n ę t r z n a  
b i b l i o t e k .  Z nalazły  się tu  h asła , w  k tó ­
ry c h  om ów iono działy w y stęp u jące  w  b ib lio ­
tek a ch  ró żn y ch  rodzajów , np. dział czasopism  
in s tru k cy jn o -m eto d y czn y , zbiorów  sp ec ja l­
ny ch , oraz o rgany  doradcze i opiniodaw cze, 
np. k om isja  b ib lio teczna, ra d a  naukow a.

IV. R o d z a j e  b i b l i o t e k .  T en dział 
w y p e łn ia ją  h asła  om aw ia jące  różne  ro d zaje  
b ib lio tek  ogólnych, np. b ib lio tek i narodow e, 
un iw ersy teck ie , publiczne, oraz b ib lio tek  
spec ja ln y ch , np. fachow e m edyczne, ro ln i­
cze, szpitalne.

V. B u d o w n i c t w o  i p o m i e s z c z e ­
n i a  b i b l i o t e c z n e .  W ystępu ją  tu  hasła  
do tyczące sp rzę tó w  1 u rządzeń  typ o w y ch  dla 
b ib lio tek  ró żn y ch  rodzajów .

VI. Z b i o r y  b i b l i o t e c z n e .  W ty m  
dziale zgrupow ano h asła  om aw ia jące  zbio­
r y  pod w zględem  ich  treśc i, np . l ite ra tu ra  
p ięk n a , naukow a, d la  dzieci 1 m łodzieży.
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oraz fo rm y  zbiorów , np. gazeta , nad b itk a , 
p a ten t, a  także g rupy  zbiorów  specja lnych , 
np. zbiory k a rtog raficzne, m uzyczne.

VII. R e p r o g r a f i e .  Z n ajd u ją  się tu  
hasła  dotyczące tech n ik i i a p a ra tu ry  rep ro - 
g raficznej oraz dokum entów , np. ap a ra ty  
m ikrofilm ow e, fo to tech n ik a  b ib lio teczna, m i­
krofilm .

VIII. G r o m a d z e n i e  z b i o r ó w .  
Zgrupow ano w  ty m  dziale hasła  dotyczące 
m. in. po lityk i grom adzenia zbiorów , p ren u ­
m era ty , ceny, se lek c ji zbiorów , w ym iany  b i­
blio tecznej.

IX. O p r a c o w a n i e  z b i o r ó w .  J ę ­
z y k i  i n f o r m a c y j n e .  W dziale tym  
zgrupow ano hasła  w  czterech  poddziałach: 
1. Zagadnienia ogólne, 2. K atalogi, 3. K a­
talogow anie, 4. K lasy fikac ja  i indeksy, J ę ­
zyki in fo rm acy jne .

X. P r z e c h o w y w a n i e  z b i o r ó w .  
Zgrupow ane w  ty m  dziale hasła  dotyczą 
m agazynow ania i k o n tro li zbiorów , np. in ­
w en tary zac ja , sk o n trum , sygnow anie, oraz 
k o n serw acji zbiorów , np . dezynfekcja , k o ­
m ora próżniow a, m aszyny in tro ligato rsk ie .

XI. U d o s t ę p n i a n i e  z b i o r ó w .  Z e­
staw iono tu  h asła  w trzech  poddziałach: 1. 
B ibliografia , np. różne ro d zaje  b ib lio ­
g ra fii i opisu b ibliograficznego, 2. Służba 
in fo rm acy jn a  w  bib lio tece, 3. U dostępnianie 
dokum entów .

XII. I n f o r m a c j a  n a u k o w a .  W 
dziale ty m  zebrano  różnorodne hasła  do ty ­
czące In fo rm acji naukow ej, m. in . au to m a­
tycznego p rze tw arzan ia  danych  i system ów  
in fo rm acy jnych , oraz hasła  om aw iające in ­
s ty tu c je  k ra jo w e  i zagraniczne, k tó re  za j­
m u ją  się sp raw am i in fo rm acji naukow ej, 
a tak że  czasopism a pośw ięcone te j dziedzi­
nie.

X III. C z y t e l n i c t w o .  W ty m  dziale 
zn a jd u ją  się  hasła  zw iązane z p rob iem atyką  
czyteln ictw a, np. badan ia  czy teln ictw a, b i- 
tiio te ra p ia , k o n k u rs  czytelniczy, upow szech­
n ian ie  czyteln ictw a,

XIV. P o s z c z e g ó l n e  b i b l i o t e k i .  
Zgrom adzono w  ty m  dziale hasła  om aw ia­
jące  szczegółowo bib lio tek i naukow e szkół 
w yższych, tow arzystw  naukow ych, n iek tó ­
re  b ib lio tek i spec ja lne , b ib lio tek i publiczne 
uznane za naukow e.

XV. D z i a ł a l n o ś ć  n a u k o w a  i d y ­
d a k t y c z n a  b i b l i o t e k .  W ystępują  tu  
hasła, k tó ry ch  przedm iotem  są in sty tu c je  
zw iązane z tą  działalnością, np. In sty tu t 
K siążki i C zyteln ictw a, Z akład  S ta ry ch  D ru­
ków  i  O środek Opieki n ad  Dawną Książką.

XVI. D z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z a  
b i b l i o t e k .  Zgrom adzono tu  hasła  do ty­
czące czasopism , podręczników  i innych  
w ydaw nictw  z zakresu  b ib lio tekarstw a i in ­
fo rm ac ji n au kow ej, np, in fo rm ato ry  o zbio­

rach , „Przegląd  B iblio teczny” , „Zagadnienia 
In fo rm ac ji N aukow ej” .

XVII. Z a w ó d  b i b l i o t e k a r z a  i 
p r a c o w n i k a  i n f o r m a c j i  n a u k o ­
w e j .  K r a j o w e  i m i ę d z y n a r o d o ­
w e  o r g a n i z a c j e .  Zgrom adzone hasła  
dotyczą m .in. stanow isk  zaw odow ych bib lio ­
tek a rzy  dyplom ow anych i  służby biblio tecz­
ne j. W poddziale: O rganizacje m iędzynaro­
dowe zn ajd u je  się  też  hasło: Stow arzysze­
n ie  B ib lio tekarzy  Poiskich.

XVIII. K s z t a ł c e n i e  b i b l i o t e k a ­
r z y  i  d o k u m e n t a l i s t ó w .  W tym  
dziale zebrano  hasła dotyczące szkolnictw a 
b ib lio tekarsk iego  na poziom ie wyższym.

Ten ogólny przegląd działów i nie­
których haseł pozwala zorientować się, 
jak bogaty i zróżnicowany zakres te­
matyczny prezentuje EWBP. Wydawcy 
zrezygnowali, i chyba słusznie, z haseł 
biograficznych, w których omawia się 
działalność osób związanych z książką 
i bibliotekami. Bogaty wybór takich 
haseł zawiera EWoK, a przede wszys­
tkim specjalnie temu zagadnieniu poś­
więcony, wydany w r. 1972 przez PWN
— Słownik pracowników książki pol­
skiej. Tak więc w EWBP ograniczono 
się tylko do i n d e k s u  w y m ie ­
n io n y c h  w t e k ś c i e  n a z w is k  
bibliotekarzy, kolekcjonerów i uczonych 
zajmujących się problematyką księgo- 
znawczą. Indeks ten zamieszczony na 
końcu dzieła zawiera ok. 380 nazwisk.

Należy jeszcze wspomnieć o w s t ę ­
p ie , w którym omówiono główne za­
łożenia Encyklopedii oraz wszelkie 
szczegóły dotyczące jej budowy i ukła­
du treści. Wyjaśniono też intencje re­
daktorów i autorów, jakimi kierowali 
się oni przy doborze haseł i w metodzie 
ich opracowania. Aparat naukowy dzie­
ła, tj. wstęp, indeksy i literaturę przed­
miotu, wzbogacają jeszcze wykazy: 
kryptonimów autorów haseł oraz skró­
tów, jakie stosowano w hasłach. Ma­
teriał tekstowy uzupełniają ilustracje.

Znając już ogólnie zakres tematyczny 
EWBP, budowę i aparat naukowy do­
pełniający jej treść, warto zastanowić 
się, dla kogo jest ona przeznaczona. 
Już sam nakład — 16 tys. egzemplarzy
— wskazuje na szeroki krąg odbiorców. 
Zakupią EWBP niewątpliwie wszystkie 
większe biblioteki, a korzystać z niej
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będą głównie zainteresowani sprawami 
książki i bibliotek. Przede wszystkim 
zaś powinni stale posługiwać się nią 
bibliotekarze w swej codziennej prak­
tyce zawodowej. Publikacja ta przyda 
się też studiującym bibliotekarstwo na 
uczelniach i tym, którzy podnoszą swe 
kwalifikacje w drodze praktyki. Służyć 
może także dydaktykom, wykładowcom 
szkół i kursów bibliotekarskich, a chy­
ba sięgać będą do niej i pracownicy 
naukowi, specjaliści różnych dziedzin 
bibliotekoznawstwa i księgoznawstwa.

Tak obszerne, skomplikowane i sze­
roko dostępne dzieło, jakim jest EWBP, 
realizowane przy udziale ponad 100 
współpracowników (redaktorów i auto­
rów poszczególnych haseł), nie mogło 
uniknąć pewnych braków i błędów. 
Wydawcy, zdając sobie z tego sprawę, 
zachęcają we wstępie do konkretnej 
i konstruktywnej krytyki, do wyraża­
nia opinii i uwag pod adresem EWBP. 
Korzystając z tej propozycji zamiesz­
czamy poniżej w porządku alfabetycz­
nym haseł kilka s p r o s t o w a ń  za­
uważonych błędów i nieścisłości

B i b l i o t e k i  p o w i a t o w e .  In fo rm a­
cja  o p rzekształcen iu  b ib lio tek  pow iatow ych 
w  filie  lub  oddziały b ib lio tek  w ojew ódzkich, 
w  w yn ik u  zm ian podziału adm in istracy jnego  
k ia ju ,  jes t n ieścisła. Tylko nieliczne z ty ch  
placów ek przekształcono w  oddziały b ib lio ­
tek  w ojew ódzkich, i  ty lk o  na  okres p rz e j­
ściowy. Z zw iązku z ich  likw idacją  lu b  prze­
kształcen iem  n ieak tu a ln y  je s t s ta tu t  b ib lio ­
tek i pow iatow ej.

B i b l i o t e k i  s p o ł e c z n e .  Opiekę nad 
b ib lio tekam i zw iązkow ym i (dla k tó ry ch  b rak  
w  EW BP h asła  sam oistnego) sp raw u je  W y­
dział O św iaty, K u łtu ry  i P ra sy  CRZZ (a n ie 
— ja k  podano w  h aśle  — Zespół O św iaty 
i U pow szechniania K u ltu ry ). W ytyczne CRZZ 
z r .  1962 są n ieak tu a ln e . W r . 1973 S ek re ta ­
r ia t  CRZZ w ydał U chw ałę w  spraw ie  stoso- 
v.'ania przez b ib lio tek i zw iązków  zaw odo­
w ych  n iek tó ry ch  przepisów  u staw y  z r .  1968 
o b ib lio tekach . P rz y  okazji sygnalizu jem y, 
że ju ż  po w ydan iu  EW BP ukazała  się  In ­
s tru kc ja  w  spraw ie  zasad organizacji i p ro ­
w adzenia  zw ią zko w ych  b ib lio tek  zakłado­
w y ch  (CRZZ 1975).

B i b l i o t e k i  s z p i t a l n e .  B rak  w  h a ­
śle In fo rm acji o Z arządzeniu  M in istra  Z dro­
w ia  1 Opieki Społecznej oraz M inistra  K ul­
tu ry  i Sztuk i z dn ia  4 I 1974 r .  w  spraw ie

obsługi b ib lio tecznej w  zak ładach  opieki 
zdrow otnej zam knięte j i w  dom ach opieki 
społecznej.

K o ł o  p r z y j a c i ó ł  b  i b  1 i o t e  k  i. Cy­
tow ane w  h aśle  zarządzenie je s t n ieak tu a l­
ne. P odstaw ę p raw n ą  działalności kó ł s tan o ­
w i Zarządzenie N r  97 M inistra  K ultu ry  
i S z tu k i z  dn. 2S V III  1970 r. W spraw ie kół 
przyjac ió ł p rzy  b ib lio tekach  publicznych  
oraz załącznik  do zarządzenia — R egulam in  
Kola P rzyjació ł B ib lio tek i P ublicznej.

K s z t a ł c e n i e  b i b l i o t e k a r z y  i 
d o k u m e n t a l i s t ó w .  B rak  h ase ł sam o­
istnych  dla Państw ow ego O środka K szta ł­
cenia B ib lio tekarzy  w  Ja ro c in ie  i d la 
Państw ow ego O środka K ształcenia K ores­
pondencyjnego B ib lio tekarzy  w  W arszawie. 
P rzy  om aw ianiu  ty ch  ośrodków  zak rad ły  
się  n astęp u jące  nieścisłości:

POKB w  Ja ro c in ie  prow adzi Roczne S tu ­
dium  B ib lio tekarsk ie  (a n ie  dw uletn ie), nie 
prow adzi stud ium  zaocznego, lecz ogólno- 
b ib lio tekarsk i k u rs  k w alifik acy jn y  d la  b i­
b lio tekarzy  p racu jących .

POKKB pow stał w  r .  1955 (nie w  1946). 
A gendy teren o w e  ośrodka noszą nazw ę p u n ­
k tów  k o n su ltacy jn y ch  (a n ie  ośrodków  m e­
todycznych).

A bsolw enci obu ośrodków  uzyskują  kw a­
lifik ac je  zawodowe na  poziom ie średnim , 
a n ie  n a  poziom ie półwyższym . To o sta tn ie  
określen ie  poziom u k w a lifik ac ji je s t sp rze­
czne z uży tym  w  Zarządzeniu  N i  115 M ini­
s tra  K u ltu ry  i S z tu k i z  dn . 24 X 1970 r. w  
sprawie określenia  w ykszta łcen ia  uznanego  
za b ib lio tekarskie.

Państw ow e S tud ium  K ultu ralno -O św iato ­
we i  B ib lio tekarsk ie  (nie S tudium  P racy  
K ultu ralno-O św iatow ej i B ib lio tekarsk iej) 
prow adzi oddziały s ta c jo n arn e  1 zaoczne, 
o czym  w  haśle  n ie  poinform ow ano.

P a ń s t w o w a  R a d a  B i b l i o t e c z n a  
działa na  podstaw ie reg u lam in u  w prow adzo­
nego Zarządzen iem  N r SI M inistra K u ltu ry  
i  s z tu k i z  dn . 1 V I  1973 r .  R egulam in z 17 X II 
1968 r. jes t n ieak tu a ln y .

R e j e s t r a c j a  b i b l i o t e k .  N ie uw ­
zględniono rozporządzenia m in istra  k u ltu ry  
i sz tuk i z 12 VII 1968 r.. k tó re  określa  zasady 
i  try b  re je stro w an ia  bib lio tek .

Przytoczone sprostowania i uwagi 
nie umniejszają ogólnych i niewątpli­
wych zalet EWBP. Oceniając wysoko 
wielki trud wydawnictwa, redaktorów 
i autorów włożony w opracowanie tak 
wartościowej pozycji, jaką jest Ency­
klopedia współczesnego bibliotekarstwa 
polskiego, należy wyrazić życzenie, aby 
przydatność tego dzieła była jak naj­
większa i aktualność jak najdłuższa.
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Nowe ksiqiki 
dla dzieci i młodzieży

BÇRnÂKUSSM!

z  nowości, które ukazały się na ryn­
ku księgarskim w lutym 1977 r. dla 
najmłodszych dzieci (poziom I, dział N), 
wybrać warto dwie książeczki, które 
wprawdzie mają formę w zasadzie nie- 
biblioteczną (małe, cienkie, w miękkiej 
oprawie), ale za to dużą wartość emo- 
cjalną i wychowawczą: Przegrana 
RYSZARDA RYDZEWSKIEGO (1976 
KAW, zł 10) — o chłopcu, odpędzanym 
przez sprawniejszych fizycznie kolegów, 
dopóki nie zaimponował im dzielnym 
czynem, i ELŻBIETY ZECHENTER- 
-SPŁAWIŃSKIEJ Ten nieznośny koń 
na biegunach (1976 KAW, zł 15), o za­
bawce ożywającej w fantazji dziecię­
cej.

Urocza, pełna wdzięku i dowcipu, 
a zarazem nie pozbawiona pewnej te­
zy (współdziałanie damsko-męskie w 
dziedzinie prac domowych, które nale­
ży zaczynać od dzieciństwa) jest ksią­
żeczka MIRY MICHAŁOWSKIEJ 
O Ani, Ewie, Marianie, Marsjanach 
i babci z ziemi lubuskiej (1976 KAW, 
zł 15), ciąg dalszy dziejów bohaterów 
książeczki „Ania i Ewa i Marian i Ru­
sak i inni”, wydanej w r. 1975. Poziom 
II, dział Op.

Autorem książeczki Robert, Kaj 
i Bosso (1977 NK, à. 21) jest RUDI 
STRAHL, tłumaczyła ją z niemieckiego 
B. OLSZAŃSKA. Jest to wartościowe 
i ładnie zilustrowane opowiadanie 
o organizowaniu pomocy dla znalezio­
nej w lasku rannej sarenki. Poziom 
II, dział Op.

Starzy, młodzi i najmłodsi entuzjaści

Muminków, po trzech wydaniach czte­
rech tomów cyklu fińskiej autorki 
TOVE JANSSON, otrzymują obecnie 
tom piąty pt. Tatuś Muminka i morze, 
o tych samych walorach co tomiki po­
przednie, wydany w identycznej formie 
edytorskiej. Cenna zdobycz do naszych 
księgozbiorów. Poziom II, dział Op.

Dla starszych dzieci, 11—13-letnich, 
otrzymujemy trzy nowe powieści.Pierw­
sza z nich, SATURNINY LEOKADII 
WADECKIEJ W miasteczku pod wia­
trakiem (1977 NK, zł 23) to typowa po­
wieść środowiskowa, której myślą prze­
wodnią jest zaangażowana postawa 
społeczna, potrzeba troski o własną 
miejscowość. Jako wzorce takiej po­
stawy służą pozytywni bohaterowie, ro­
dzina pewnego listonosza — rodzice, 
ich czworo dzieci i stara ciotka, ludo­
wa koronkarka. Poziom III, dział P.

Książka BOLESŁAWA ŻABKO-PO- 
TOPOWICZA Diamentowa rzeka (1977 
LSW, zł 26) to współczesna powieść 
przygodowa. Akcja jej jest żywa 
i wartka, rozgrywa się w brazylijskiej 
puszczy, dotyczy poszukiwaczy diamen­
tów i ich walki z opryszkami, którzy 

■chcą zawładnąć cudzym znaleziskiem. 
Powieść ma spore wartości poznawcze: 
fabuła ukazana jest na tle wiadomości 
krajoznawczych, a zakończona rozdzia­
łem popularnonaukowym o współcze­
snej Brazylii i brazylijskiej Polonii. 
Poziom III, dział Prz.

Wydana w serii „Klub Siedmiu Przy­
gód” powieść, fantastyczno-naukowa 
BOHDANA PETECKIEGO X-1, uwol­
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nij gwiazdy! 1977 NK, zł 28) to „kry­
minał” kosmiczny, o przygodach trojga 
15-latków przyczyniających się do unie­
szkodliwienia bardzo groźnego prze­
stępcy; książka o walorach rozrywko­
wych, obfitująca zarówno w sceny 
„straszne”, jak i zabawne. Poziom III, 
dział F.

Dla dzieci i młodzieży w wieku 12— 
15 lat ukazały się dwie powieści przed­
stawiające dalsze dzieje bohaterów 
dwu wcześniej wydanych książek. Jed­
na z nich, Zerwane ogniwo ZBIGNIE­
WA WRÓBLEWSKIEGO (1977 MON, 
zł 18) stanowi drugi tom wydanej w 
r. 1973 książki „Bakwiri z ulicy Lesz­
no”, opowieści o okupacyjnych przeży­
ciach i walce dzieci warszawskich, 
opartej na wydarzeniach prawdziwych. 
Tom pierwszy kończył się powstaniem 
warszawskim, a tom obecnie wydany — 
końcem wojny. Akcja książki jest bo­
gata i bardzo interesująca — dział H.

Druga pozycja to powieść spółki au­
torskiej ZOFII BOGUSŁAWSKIEJ 
i CELINY TATARKIEWICZ pt. Śpie­
wające skrzydła (1977 LSW, zł 25), dal­
szy ciąg wydanej w r. 1974 książki 
„Zagubiony talizman”. Jest to obycza­
jowa powieść współczesna o wielu wąt­
kach, poruszająca bardzo wiele proble­
mów. Jej bohaterowie to rodzina 
zbiorcza państwa Krajewskich (którzy 
prócz córki rodzonej mieli sześcioro 
dzieci przybranych) i przyjaciele tej 
rodziny. Powieść będzie zrozumiała tyl­
ko dla tych czytelników,- którzy znają 
tom pierwszy, a zainteresuje chyba 
głównie dziewczęta. Dział P.

Pierwsze tomy obu tych książek za­
liczone były swego czasu do poziomu
III, chociaż nie można było wykluczyć, 
że czytane będą i prjez starszą mło­
dzież. Natomiast tomy drugie nadają 
się bardziej do poziomu IV, choć mogą 
być też czytane przez młodszych czy­
telników. Ponieważ oba tomy każdej 
książki stać powinny razem, albo za­
liczymy tomy drugie również do po­
ziomu III, albo — raczej — przeklasy­
fikujemy tomy pierwsze do poziomu
IV.

Dla najstarszych naszych czytelni­

ków, powyżej 14 lat, przeznaczymy 
dwie nowe powieści współczesne; MA­
RIANA KOWALSKIEGO Junga (1977 
Wyd. Morskie, zł 20) i LECHA BOR- 
SKIEGO Małe lanie (1976 „Horyzonty”, 
zł 28). Pierwsza z nich to powieść ma­
rynistyczna o dużych wartościach po­
znawczych, opracowana w formie 
dziennika pisanego przez ucznia III 
klasy Liceum Morskiego w Szczecinie, 
w czasie dalekiego rejsu szkolnego. 
Poziom IV, dział Prz. Druga to po­
wieść środowiskowo-obyczajowa, o du­
żych walorach wychowawczych, ukazu­
jąca życie (pełne konfliktów) uczennic 
i uczniów technikum rolniczego z inter­
natem. Autor stara się uczulić młodzież 
na problem odwagi cywilnej, na po­
trzebę walki o słuszną sprawę, a zara­
zem podkreślić, iż metody tej walki 
nie mogą być szczeniackie i podstępne, 
m.in. także dlatego, że rezultaty mogą 
być niewesołe. Poziom IV, dział P.

Z nowości popularnonaukowych war­
to zasygnalizować następujące pozycje 
(w kolejności według symboli UKD):

ZOFIA DRAPELLA Od Lewiatana do 
Jormungandra. Rzecz o potworach mor­
skich, ludziach z morza i duchach wód 
(1976 Wyd. Morskie, zł 50) — pięknie 
wydana książka o związanych z mo­
rzem mitach i legendach wszystkich 
narodów i czasów — klasyf. 2 : 39.

DANUTA BARZACH Co dalej po 
szkole podstawowej (1977 CRZZ, zł 9) 
— nie należąca do serii „Poznajmy za­
wody”, ale nadająca się do niej ksią­
żeczka na ten sam temat co wstępna 
pozycja serii, czyli „Przed trudnym 
wyborem” Rachalskiej (omówiona w 
zeszłym miesiącu); nie stanowi ona du­
blowania tematu, lecz raczej jego uzu­
pełnienie. Przeznaczona wprawdzie dla 
rodziców, może być udostępniana tak­
że dzieciom — klasyf. 37.

JAN KLEKOT Przemysł chemiczny 
(1976 WSiP, zł 8) — klasyf. 37:66; 
JAN MARCZUK Rzemiosło (1976 
WSiP, zł 9) — klasyf. 37 : 67/68; WIE­
SŁAW MILLATI Kultura i sztuka 
(1976 WSiP, zł 11) —-klasyf. 37:7.0;
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KRYSTYNA NAJZAREK Służba zdro­
wia (1976 WSiP, zł 11) — klasyf. 37 : 61
— to kolejne pozycje serii „Poznajemy 
zawody”, opracowane według tych sa­
mych zasad co tomiki poprzednie.

ZINAIDA KRAWCEWICZ Zadania 
dla uczniów klas V—^VIÏI uzdolnio­
nych matematycznie (1976 WSiP, zł 35)
— dla nauczycieli oraz dla uczniów do 
samodzielnego pogłębiania wiedzy ma­
tematycznej — klasyf. 51.

PIOTR OBORSKI Tajemnice pod­
morskiego świata (1976 KAW, zł 30) — 
z serii „Niezwykłe sprawy zwykłego 
świata” książka na temat sposobów 
i urządzeń stosowanych przez ludzi od 
najdawniejszych czasów w celu do­
tarcia w głąb wód — o nurkach, baty­
skafach, okrętach podwodnych itp. — 
klasyf. 626 : 629.1 : 627.

MARIA LEWICKA W świecie zabyt­
ków sztuki (1976 WSiP, zł 41) — o pol­
skich i światowych zabytkach urbani­
styki architektury, rzeźby, malar­
stwa, grafiki i rzemiosła artystycznego 
(dzieje, rola i znaczenie sztuki i jej za­
bytków, rózwój kolekcjonerstwa; mu­
zealnictwa, ochrona i konserwacja za­
bytków) — klasyf. 7.0.

JANUSZ CIESLIŃSKI Tajemnice

olimpijskich sukcesów. Irena Szewiń- 
ska, Waldemar Baszanowski, Jerzy Ku­
lej, Józef Szmitd, Witold Woyda, Jó­
zef Zapędzki (1977 „Iskry”, zł 20) — syl­
wetki sześciorga sławnych sportowców 
polskich, wywiady z nimi, analiza ich 
drogi do sukcesu zdobytego dzięki wa­
lorom charakteru — klasyf. 796 : 92.

PIOTR BĄK Gramatyka języka pol­
skiego. Zarys popularny (1977 WP, zł 
50) — podstawy ortografii i zarys gra­
matyki polskiej, nowe, dobre, popular­
ne opracowanie uwzględniające wiado­
mości o najnowszych kierunkach języ­
koznawstwa — klasyf. 80.

MILOSLAV STINGL W pogoni za 
skarbami Indian (1977 NK, zł 65) — 
pięknie wydany opis podróży po Me­
ksyku śladem badaczy prekolurńbij- 
skiej kultury indiańskiej Majów — 
klasyf. 972 ; 917.2, dział 93/99.

MAREK BORUCKI Jak w dawnej 
Polsce królów obierano (1976 LSW, 
zł 50) — wiadomości z dziejów Polski, 
od Mieszka I do Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, związane z obejmo­
waniem władzy, ze szczególnym uw­
zględnieniem okresu królów elekcyj­
nych. Książka dobrze opracowana, 
pięknie wydana, z doskonałym apara­
tem naukowym — klasyf. 943.8.

Odpowiedzi redakcji

Kol. Maria Bury, P a s ł ę k

Zgodnie z Zarządzeniem Ministra Kultury i Sztuki nr 61 z dnia 23 sierpnia 1974 r. 
w sprawie zasad przyznawania niektórych dodatków do plac dla pracowników za­
trudnionych w placówkach upowszechniania kultury (dotyczy również bibliotek pu­
blicznych) — uprawnienia do dodatków funkcyjnych przysługują kierownikom dzia­
łów i oddziałów, którzy kierują zespołem co najmniej trzech pracowników. Przepis 
len sformułowany jest w Załączniku nr Ic do wymienionego wyżej Zarządzenia 
nr 61 (Wykaz stanowisk uprawniających do dodatku funkcyjnego w Bibliotece 
Śląskiej i bibliotekach publicznych — pkt 7).

E. P.
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Być sobą...

U3-iCLtf^

Pismo grunt

„Ale człowiek nie jest stworzony do klęski — powiedział. 
— Człowieka można zniszczyć, ale nie pokonać”.

Ernest H e m in g w a y :  Stary człowiek i morze.

W roku 1954, dwa lata po wydaniu 
opowiadania Stary człowiek i morze, 
Hemingway otrzymał nagrodę Nobla. 
Gdyby nawet sztokholmska akademia 
przymknęła oczy na wcześniejszy doro­
bek pisarza, starczyłoby tej małej ksią­
żeczki, aby uznać jego wielkość. A 
gdyby, snując dalej przypuszczenia, aka­
demickie gremium nawet nie przypie­
czętowało owej wielkości swoim wer­
dyktem, i tak pozostałyby laury przy­
znane spontanicznie przez miliony czy­
telników w ich prywatnym odczuciu.

O cóż tak ważnego chodzi w tej fi­
lozoficznej opowiastce? Jest to prze­
cież, jak wiadomo, tylko fragment losu 
zwyczajnego człowieka, ukazany w 
zwyczajnej dla niego życiowej sytuacji, 
i to w sytuacji, praktycznie rzecz bio- 
rąc, przegranej. Stary człowiek wraca 
z połowu wyczerpany do cna, żywioł 
okazał się silniejszy, morze odebrało 
upragnioną zdobycz, lecz nie złamało 
go wewnętrznie, ma on bowiem świa­
domość, że prowadził walkę na naj­
wyższą miarę swoich sił i umiejętności, 
że „nie stracił twarzy”. I to jest zwy­
cięstwo, a zarazem jedna z możliwych 
(sądząc z reakcji na książkę — prze­
konywających) odpowiedzi na coraz 
częściej stawiane dziś pytanie: jak być 
sobą, jak w obojętnym tłumie, w lawi­
nie codziennych miałkich spraw zazna­
czyć i utrwalić własną tożsamość?

X — y  — Z ?
Proponujemy błyskawiczny quiz: roz­

poznanie na podstawie krótkich fra­
gmentów prozy trzech postaci litera­
ckich.

„ — W idzisz... Je stem  z m otłochu , z o s ta t­
n ie j b iedoty . T y n ie  m ożesz m leć w y o b ra ­
żenia, ja k i  je s t m otłoch. N ie m ożesz n aw et 
ob jąć  tego da lek im  przeczuciem , co leży 
w  jego sercu. Je ste ś  z in n ej k a s ty ... K to 
sam  z tego  pochodzi, k to  przeżył w szystko, 
w ie  w szystko... T u  ludzie w  trzydziestym  
ro k u  życia u m iera ją , bo ju ż  są  sta rcam i. 
Dzieci ich  — to  idioci.

— Ale cóż to  m a do nas?
— Przecież to  ja  jes tem  za to  w szystko 

odpow iedzialny. J a  jestem !
— Ty... odpow iedzialny?
— T ak! Jestem  odpow iedzialny  przed m o­

im  duchem , k tó ry  w e m nie  w oła: „n ie  po­
zw alam !”. Jeżeli tego  n ie  zrobią ja , lekarz , 
któż to  uczyni? Tego n ik t...

— Tylko ty  jeden?
— O trzym ałem  w szystko co potrzeba... 

M uszę to  oddać, com  w ziął. T en d ług  prze­
k lęty ... N ie m ogę m ieć an i ojca, an i m atk i, 
an i żony, an i jed n e j rzeczy, k tó rą  bym  
p rzycisną ł do se rca  z m iłością, dopóki 
z oblicza ziem i n ie  zn ik n ą  te  podłe zm ory. 
Muszę w yrzec się  szczęścia. M uszę być sam  
jeden . Żeby obok m nie  n ik t n ie  był, n ik t 
m ię n ie  trzy m ał” .

II.
,,— Było ośm iuset ludzi na  ty m  s ta tk u  

— pow iedział p rzy k u w ając  m nie  do k rzesła  
okropnym  spo jrzen iem  bez w y razu  [...]. —
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O kręt zaczął się pow oli zanurzać; deszcz 
przew alał się  po n lra Jak  w zburzone m orze; 
czapka zleciała m l z głowy; w pierało m l 
dech do gard ła  [...] S ta tek  zanurzał się, 
zanurzał, dziobem  naprzód, pode m ną

— Skoczyłem ... — zatrzym ał się, odwróci! 
wzrok... — T ak  m l się  zdaje  — dodał [...] — 
Nie byłem  tego św iadom y, póki n ie  spo j­
rzałem  w  górę [...].

S łuchałem  go tak , ja k  się słucha małego, 
strap ionego  chłopczyka. N ie m iał pojęcia, że 
skacze. To się ta k  jakoś stało. To się już  
nigdy n ie  pow tórzy. U padł połową ciała na 
kogoś i  rozciągnął się w  poprzek ław k i [...]

— S ta tek  w ydał m i się wyższy od m uru , 
m ajaczy ł ja k  skała  nad  łodzią... Chciałem  
um rzeć! — krzyknął. — Nie m ogłem  już 
stam tąd  wrócić. Było to, jak b y m  wskoczył 
w  stu d n ię  — w  przepaść bez dna.

[...] Splótł palce 1 rozp ló tł je  znowu. By­
ła  to najpraw dziw sza praw da. Skoczył Isto­
tn ie  w  przepaść bez dna. Spadł z  wysokości, 
na  k tó rą  się ju ż  nigdy n ie  będzie mógł 
w spiąć” .

in.
„ — A przybliż no się w aćpan ! — zawo­

ła ł p ro tekc jonalnym  tonem .
— Czego? — zapy tał K ow alski zw racając 

konia.
— Nie m asz no  gorzałki?
— Mam.
— Dawaj!
— Ja k to : „daw aj"?
— Bo widzisz, m ości Kow alski, żeby to 

było n ie  wolno, to  byś m iał rozkaz n ie da­
wać, a  że n ie  m asz rozkazu, więc daw aj,

— Hę? — rzek i zdum iony pan  Roch — 
jak o  żywo, a  cóż to  m l — mus?

— Mus n ie  m us, ale  cl wolno, a  godzi się 
krew nego wspomóc i starszego, k tó ry  gdyby 
się  z w aśclną m atk ą  ożenił, m ógłby ja k  n ic 
być tw oim  ojcem .

— Jak iś  m l tam  w aćpan krew ny! [,..]
— Alboś Korab?
— Korab.
— M oja krew , ja k  m l Bóg m iły! [...] Mów 

m i w u ju ! [...] A czy ty  wiesz R ochu, co to  
jes t w uj?

— W uj — to w uj.
— Bardzoś to  roz tropn ie  w ykalkulow ał, 

a le  przecie, gdzie o jca n ie  m a, tam . Pism o 
m ów i: w u ja  słuchać będziesz,”

Rozpoznanie nie było trudne. Doktor 
Tomasz Judym, Lord Jim, pan Onufry 
Zagłoba to więcej niż trzy typy o nie­
powtarzalnym rysunku, to symbole ży­
ciowych postaw — rezygnacji z oso­
bistego szczęścia w imię nadrzędnej 
społecznej sprawy; przygniecenia po­
czuciem winy i ciężaru odpowiedzial­

ności; fortelu, fantazji, humoru jako 
metody wysupływania się z zawikła- 
nych sytuacji.

Oczywiste, że symbole są koncen­
tratem cech rzadko kiedy występują­
cych aż w takim stężeniu, ale to 
zamierzone przejaskrawienie nie zmie­
nia podstawowego faktu, iż zespół cech 
charakterystycznych — pozytywnych, 
negatywnych, zabawnych etc., wyrazis­
tych, reprezentatywnych dla struktury 
psychicznej i fizycznej, nadaje poszcze­
gólnym postaciom niepowtarzalny wy­
raz, często decydujący o ich literackiej 
„nieśmiertelności”.

Jednakże do przykładów z literatury, 
nawet tych duchowo pokrewnych, trak­
towanych jako osobiste wzorce, pod­
chodzimy z niejakim dystansem na­
rzuconym i przez upływ czasu, i przez 
odmienność sytuacji, i przez artystycz­
ny klimat, w jakim zostały osadzone. 
Na co dzień, na już, rozglądamy się za 
ludźmi, którzy włączeni w nurt takich 
jak i my wydarzeń, układów, konwe­
nansów, mody, wyłamują się mimo 
Wszystko z ram stereotypu.
' Na tej czy też bardzo zbliżonej zasa­
dzie opiera się telewizyjny spektakl 
„X-Y-Z ?”, który poza porcją dobrej 
rozrywki daje też sporo do myślenia. 
Schemat ma nieskomplikowany: zada­
niem jurorów — ekspertów od spraw 
kultury jest rozszyfrowanie na podsta­
wie różnorakich danych osoby pani 
czy pana „X”, postaci z reguły znanej, 
niejako publicznej — pisarza, aktora, 
reżysera czy artysty. W takim kon­
tekście zastanawia częsta rozbieżność 
sądów, jak i — zdarzające się — zupeł­
nie mylne personalizacje. Skąd się to 
bierze ?

Czasem po prostu z niezbyt fortun­
nego zestawu informacji lub ze zbyt 
daleko posuniętego kamuflażu, czyli ze 
zwyczajnych błędów gry, trudno jed­
nak wykluczyć i inne ewentualności: 
albo wizerunek własny bohatera roz­
mija się z wizerunkiem odbieranym 
przez otoczenie, albo jego „znaki szcze­
gólne” nie są aż tak szczególne, aby go 
wyraźnie definiować.

Jeśli takie refleksje nasuwają się w
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stosunku do ludzi bądź co bądź nie­
pośledniej miary, łatwo zrozumieć nie­
pokój, z jakim tak zwany zwyczajny 
człowiek pyta: A kim j a  jestem? Co 
i j a k  mam czynić, aby wyodrębnić 
się spośród tysięcy, podobnie zacho­
wujących się, mówiących, mieszkają­
cych współobywateli ? Do tych pytań 
dorzućmy jeszcze jedno, które bodaj 
należałoby postawić na samym począt­
ku: ile w tych niepokojach jest reto­
ryki, a ile autentycznej potrzeby zer­
wania z szablonem, bez względu na 
wynikające z tego konsekwencje?

Barwy ochronne

Zakładamy, że najnowszy film Krzy­
sztofa Zanussiego Barwy ochronne jest 
już dostatecznie znany, aby można było 
sobie darować jego streszczanie.

Problem to, co się zowie, życiowy. Do 
wyboru stoją dwie drogi; na jednej — 
ułatwiony awans, niemał gwarantowany 
sukces, co najmniej tzw. spokojne ży­
cie; na drugiej — opór przeciwko za- 
łgiwaniu się, przeciw oportunistycznym 
unikom, przymykaniu oczu na fałszy­
we mity i wykalkulowaną taktykę, a 
w zamian — żadnych nęcących obietnic 
poza wiernością samemu sobie.

Tak diametralnie różne postawy nie 
mogą ze sobą koegzystować. Za czymś 
się trzeba wcześniej czy później opo­
wiedzieć, coś wybrać i za to „coś” pła­
cić określoną cenę. Któż przed wej­
ściem do takiej gry nie zawaha się, 
nie będzie rozważał wszystkich za i 
przeciw, nie będzie u innych szukał 
rady, której — jak się w końcu oka- 
że — może udzielić wyłącznie sa m  
sobie? I oto znów, od innej strony, 
dochodzimy do sprawy tożsamości, od­
rębności czy — nazwijmy to potocz- 
niej — własnego stylu życia i bycia. 
Zjawisko występujące pod tą nazwą 
niełatwo jest zdefiniować, tyle się na 
nie składa elementów rozmaitego auto­
ramentu: spojrzenie na świat, zainte­
resowania, uzdolnienia, upodobania, am­
bicje, wrażliwość, stosunek do ludzi, 
temperament, kreowanie wyglądu ze­

wnętrznego, sposób zachowania się, 
wyrażania myśli i wiele, wiele innych.

Wszystkie one określają człowieczą 
formację, którą można, więcej — trze­
ba, modelować; pytanie tylko, w jakim 
kierunku i z jaką busolą w ręku. Kto 
pozwala „rozkwitać” temu, co w nim 
najlepsze i zarazem najbardziej auten­
tyczne, wychodzi i na swoje, i na sie­
bie, w każdym razie w aspekcie mo­
ralnym. Częściej jednak dzieje się ina­
czej. I tak na przykład, pod wpływem 
rzekomo obowiązującej mody, człowiek 
stateczny, o gustach raczej tradycyj­
nych, naśladuje „nastolatków”, osoba 
z natury mało refleksyjna pozuje na 
intelektualistkę. Słowo „wszyscy” dzia­
ła jak magiczne zaklęcie. Wszyscy (ja­
cy? kto?) noszą dżinsy, więc wkłada 
się je również, choćby z obrzydzeniem; 
wszyscy ubiegają się o samochody — 
trzeba i o tym pomyśleć; jacyś inni 
„wszyscy” oglądają tylko awangardo­
we sztuki, wobec czego nie uchodzi 
przyznać się do łez ronionych nad me­
lodramatem (a może był rzeczywiście 
coś wart?); popularny spiker używa 
cudzoziemskich słów — trzeba go ko­
niecznie naśladować; nikt nie załatwia 
spraw inaczej niż „przez bufet” — po 
co się z tego wyłamywać?; sąsiedzi 
z góry i z dołu mają rasowe psy — 
pora kupić i sobie...

Tu poza, tam poza, fałszywe gry, za­
pożyczone gesty, zewnętrzność i men­
talność urabiane pod modę i wygodę 
sumują się w koloryt „barw ochron­
nych”, danych przez naturę gwoli sku­
tecznego maskowania się. W taki bez­
konfliktowy świat łatwo jest wejść, 
trudniej w nim wytrwać, gdyż mimo 
wszelkich ułatwień człowiek Hemin- 
gwayowski, ten który ponosi klęski, lecz 
nie daje się pokonać, raz po raz nie­
pokoi pytaniem — co dalej?

Bez uniwersalnych kluczy

Zbyt zawiłe są to problemy, żeby je 
tu powierzchownie analizować, zbyt 
poważne, aby kwitować frazesami i ta­
nią moralistyką. Profesor Jan S t r z e ­
le c k i ,  socjolog — myśliciel, w książ-
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ce Kontynuacje (2) (PIW 1974) zbliża 
się do istoty rzeczy, pisząc:

„Siad  zap isany  w  chw ili, gdy to. co czło­
w iek  czyni, sięga ksz ta łtu  godności, jes t 
śladem  stanow iącym  zapis trw a ły , o n ie  gas­
nące j w artości. Je s t w ezw aniem  sk ierow a­
n ym  k u  w szystkim , k tó rzy  zapis ten  m ogą 
odczytać i pow tórzyć, w sp ie ra jąc  się w za­
jem n ie  w  ty m  św iadectw ie usta la jący m  treść  
pojęcia  człowieczeństw a. Jeśli n ie  m a ono 
być dosto jną  a b strak c ją , w sp artą  jedyn ie  
n a  św iadectwach, przeszłych, jeżeli n ie  ma 
być znakiem  pustym , za k tó ry m  n ie  sto i ża­
dna  żywa au ten tyczność  — to  n ik t n ie jes t 
zw olniony od odpow iedzialności za trw an ie  
śladu , ze swego udzia łu  w  w alce ze ziem, 
w  w alce  o trw a n ie  w artości.”

Interpretacja tej formuły zależy od 
osobistych możliwości, odmiennych na 
tyle, na ile jeden człowiek różny jest 
od drugiego. Zamiast dalszych komen­
tarzy przedstawiamy parę przykładów 
wyjętych z książkowych publikacji, ilu­
strujących postawy ludzi żyjących w 
niezbyt od nas odległym czasie, a do 
siebie niepodobnych w niczym, poza — 
autentycznością charakteru i działania.
STANISŁAW JERZY LEC — poeta 
i satyryk.

Fragment ’wspomnienia Seweryna 
P o l l a k a  w książce zbiorowej pt. 
Myślę, że jestem... Kraków: Wydaw­
nictwo Literackie 1974.

„Lec n ie  u m ia ł m ilczeć i  n ie  chciał m il­
czeć. W każdych w aru n k ach  znajdow ał tak ą  
fo rm ę  wypow iedzi, że tra f ia ł  w  sedno, ale  
w ypow iedź by ła  uogólnieniem , by ła  fo rm ułą  
m oralną , zawsze a k tu a ln ą  i  zawsze m ożliwą 
do zastosow ania w  każdej sy tu ac ji i w  k aż ­
dych w aru n k ach . A dresata  n ie  w skazyw ał, 
a le  czy teln ik  sam  się m ógł dom yślić, zresztą 
ad resa t zm ieniał się  w  zależności od sy tu ­
acji, bo  przecież sy tu ac je  decydują  o postę­
pow aniu  ludzi.

Schodził n a  dno sw oich czasów, m ia ł od­
w agę głośno m ów ić p raw dy , k tó ry ch  się  n ie  
m ów i n a  ogół, bo są tru izm am i. A le te  t r u ­
izm y są  przecież is to tą  stosunków  m iędzy­
ludzkich , stanow ią oddech epoki, są je j 
św iadectw em . Z resztą  to , co m ów ił Lec, nie 
było tru izm em , gdyż ażeby m ów ić p raw dy 
znane  — trzeb a  m ieć odw agę odkryw cy.

[...] W życiu  codziennym  był pogodny i 
n iesłychan ie  w yrozum iały  d la  ludzi, d la ich  
przyw ar. B ył w yrozum iały , bo m ia ł silne 
poczucie h is to rii i w iedzę o tym , ja k  h isto ria  
u rab ia  ludzi na  sw oją m odłę. Pobudką  jego 
tw órczości by ła  ostra  po trzeba  zw eryfiko­
w an ia  św ia ta” .

MIECZYSŁAW GRYDZEWSKI — dzien­
nikarz i wydawca, 1924—1939 redaktor 
tygodnika „Wiadomości Literackie”.

Z książki Kazimierza K o ź n ie w -  
s k i e g o Historia co tydzień. Szkice 
o tygodnikach społeczno-kulturalnych. 
Warszawa: Czytelnik 1976.

,.Minęło la t niew iele, a ju ż  w szyscy w ie­
dzieli, że m ierze poetyck ich  ta len tó w  m ło­
dych S k am andry tów  odpow iada m iara  r e ­
dak to rsk ich  um iejętności ich rów ieśnika. 
Oczywiście ci m łodzi zostaliby  św ietnym i 
poetam i i bez tego ich  pom ocnika, ale  czy 
bez tak iego  o rgan izatora  g ru p a  przy jació ł 
ze „S kam an d ra” zyskałaby  swą dom inu­
jącą  ro lę  w  dn iu  codzieim ym  lite ra tu ry  
dw udziestolecia?

[...] Po  la tach  z pam iętn ików  i w spom nień 
ogłaszanych przez p isarzy  w y łan ia ją  się  oko­
liczności poprzedzające pierw szy num er 
„W iadom ości L ite rack ich ” [...]. P ism o m ia­
ło być eklektyczne — no i śm iałe oraz now o­
czesne. Czy k iedykolw iek  k tokolw iek  chce 
w ydaw ać pism o lękliw e bądź starośw ieckie? 
Gdy go [Grydzewskiego] n astępn ie  py tano  
o zespół red ak to rsk i, przyszły w ydaw ca po 
p ro s tu  w zruszał ram ionam i: n ie  chciał — 
Boże broń  — żadnego k o m ite tu  an i żadnej 
red ak c ji. Chciał być sam  i sam  o w szystk im  
decydow ać. M ógłby k to ś zadrw ić: Zosia-Sa- 
m osia.

Ale isto tn ie  przez n astępnych  p iętnaście  
la t red ak c ja  „W iadom ości L ite rack ich ” by ła  
n iem al jednoosobow a. T ylko  że ów  jed en  
re d ak to r nigdy n ie  by ł sam . Dowcip łączył 
z n im  zawsze jeszcze i psa — ale n ie  o psa 
w  ty m  w ypadku  chodzi. Zaw sze m iał on 
koło siebie g rupę  p isarzy , doradców , k tó ra  
jasno  w yłoni się  w  to k u  te j  opowieści, a  k tó ­
re j re d ak to r — ta k  zapow iadający  sw oją 
sam odzielność — ulegał w  najda lszym  sto p ­
niu . I oni w  końcu  decydow ali, iż pism o, 
k tó re  m iało  być ta k  ek lek tyczne, zyskało 
w cale w yraźną lin ię  ideow ą i a r ty s ty czn ą” .

STEFAN DEMBY — bibliotekarz i bi­
bliofil, 1934—1937 dyrektor Biblioteki 
Narodowej.

Ze wspomnienia w książce Tadeusza 
M ik u l s k ie g o  Miniatury krytyczne. 
Warszawa: PIW 1976.

„P race  i dni S te fan a  Dem bego (1862—1939) 
u łożyły się  h a rm o n ijn ie  w okół sp raw  książ­
ki. K siążka je s t  n a jcenn ie jszym  elem entem  
św iata, k tó ry  D em by ogląda i podziw ia [...]. 
D w udziestolecie niepodległości łączy go z 
książką w ęzłem  najm ocn ie jszym  [...]. W ów­
czas p odejm uje  m yśl żywą w  Polsce od s tu ­
lecia: pow ołanie w  W arszaw ie B ib lio tek i 
N arodow ej. R ealizacja  w ielkiego zam iaru
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w ypełn ia  m u  o sta tn i ok res p racy  nieznużo- 
n y m  zb ieran iem  rękop isów  i op iekuństw em  
książek  w  ra m a ch  k iero w an e j przez siebie 
i  ro snące j in s ty tu c ji. W ow ych la ta ch  n ie 
m a bodaj in ic ja ty w y  b ib lio tek arsk ie j cży 
b ib lio filsk ie j, n ie  pow iązanej w  jak ik o lw iek  
sposób z jego nazw iskiem .

[...] T ak  u p łynęło  pracow ite  życie S te fan a  
Dem bego w  służb ie  d o k um en tu . Aż dok u ­
m en t w ziął odw et na  sw oim  zbieraczu , uczy­
n ił go z k o le i — przedm io tem  dokum entu . 
P rzez  roz leg ły  u dzia ł w  życiu  k u ltu ra ln y m  
epoki', przez s to su n k i i  zażyłości lite rack ie  
D em by został sam  ry ch ło  odbiorcą i a d re ­
sa tem  lis tów  p isarzy . — I  znow u pow iem y 
z żalem : ty lk o  cząstka  owego m ate ria łu  po­
jaw iła  się  w  d ru k u . J e s t  to  jed n a k  cząstka  
osobliw a; pUk lis tów  S tan isław a P rzybyszew ­
skiego do Dem bego z la t  1901—1905, w  o k re ­
sie p row adzenia  k sięg arn i nak ładow ej. Dem ­
by by ł w ów czas w ydaw cą P rzybyszew skie­
go [...]. Aż P rzybyszew ski 7 m aja  1903 za­
pisze now e przysłow ie, przeoczone przez 
naszych  parem iografów : »-Jeżeli n ik t n ie 
pom oże, to  D em by pomoże-«. J e s t  to  jed y n y  
tego  ty p u  d o k u m en t lite rac k i, k tó ry  p o tra fi 
pow iedzieć w iele  o obu ko resp o n d en tach , 
o k reśla jący  poza ty m  postaw ę k sięg arn i 
Dem bego w obec lite ra tó w  -współczesnych” .

KAROL KURYLUK — działacz kultu­
ralny, publicysta; 1933—1939 redaktor 
lwowskiego czasopisma społeczno-kul­
turalnego „Sygnały”, 1945—1947 tygod­
nika „Odrodzenie”. Po wojnie, w kilku­
letnich kadencjach, m. in. minister kul­
tury i sztuki, ambasador PRL w Austrii, 
dyrektor PIW, PWN.

Fragment z książki Wiktora F r a n ­
tz  a Odłamki wspomnień przez przetak 
pamięci przesianych. Kraków: Wydaw­
nictwo Literackie 1972.

„N ależy podkreślić  od razu , że „S y­
gnały” [...] b y ły b y  ty łk o  jeszcze jed n ą  
efem erydą  w ydaw niczą, od jak ic h  ro iło  się 
u  nas w  okresie  m iędzyw ojennym , i  daw no

by ju ż  po n ich  ślad  i słuch  zaginął, gdyby 
n ie  K aro l K u ry lu k .

Od pierw szego sp o tk an ia  z n im  uderzy ł 
m nie  dziw ny, ta jem n iczy  1 życzliw y uśm iech  
b łąk a jący  się  s ta le  na  jego u stach  [ . . .] .’W 
g a le rii m oich  w spółczesnych w łaściw ie n ie 
w iedziałem , gdzie go zaszufladkow ać — po­
etą  n ie  był, m alarzem  n ie  był, m uzykiem  
n ie  by ł — n aw et h a rce rzem  n ie  był, a  do 
cyganerii też  go tru d n o  by ło  zaliczyć.

[...] K aro l K u ry lu k  jak o  re d a k to r  odna­
lazł tę  na jm n ie jszą  w spólną w ielokro tność , 
k tó ra  pozwoliła zam ieszczać n a  jed n y ch  
i ty ch  sam ych w spólnych  łam ach  w ypow ie­
dzi i u tw o ry  łudzi o p rzek onan iach  i dąże­
n iach  sk ąd in ąd  całkow icie  sobie różnych . 
A zak raw a  ju ż  na  cud, że uczyn ił to  n ie  
p łacąc żadnych  hon o ra rió w  za d ru kow ane 
w  „Sygnałach” a r ty k u ły  i n ie u rządzając  
posiedzeń red ak c y jn y c h  p rzy  w ódce, przy 
k tó re j podobno n a jła tw ie j się  ludziom  ze 
sobą dogadać” .

Ze zbioru felietonów Tadeusza R ó- 
ż e w i c z a Przygotowanie do wieczoru 
autorskiego. 'Warszawa: PIW 1971.

„M am  dw óch naczelnych  red ak to ró w  
okresu  m oje j » lite rack ie j m łodości«, k tó ry ch  
zachow uję  w e w dzięcznej pam ięci, w łaśn ie  
K u ry lu k a  1 K azim ierza W ykę [...]. K u ry lu k  
by ł chyba tro ch ę  n ieu fn y , m u sia ł człow ieka 
d łużej obserw ow ać, żeby m u  zaufać. Ale 
k ied y  ju ż  decydow ał się  n a  d ru k  czy p u ­
b lik ac ję  — b ra ł n a  siebie w spółodpow ie­
dzialność. D zielił się  z au to rem  n ie  ty lk o  
zw ycięstw em , ale i porażką.

[...] Od pierw szego do osta tn iego  naszego 
sp o tkan ia  K aro l K u ry lu k  pozostał w  m oim  
w spom nien iu  jed n y m  i ty m  sam ym  czło­
w iekiem . W ielu ludzi zm ieniało  w  ty m  czasie 
sw oje  poglądy, p rzy jaźn ie , św iatopoglądy, 
tw a rze ... P rzem ien ia li się w  m oich  oczach, 
zm ienia li, dem askow ali. U sta len ie  ich  to ż ­
sam ości było d la m nie  ta k  tru d n e , że k o n ­
ty n u o w an ie  znajom ości sta ło  się  n iem ożliw e. 
K aro l K u ry lu k  pozostał w  m oje j pam ięci 
jed n y m  z ty ch  ludzi, k tó ry ch  tożsam ości 
n ie  trzeb a  spraw dzać” .

abe

R ozw iązanie krzyżów ki lotniczej z numeru 1-2/1977

»Janusz Meissner^
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Krzyżówka na przedwiośniu

w  podany niżej diagram należy wpisać wyrazy o podanych znaczeniach. W. kolum­
nach pionowych wyróżnionych linią podwójną odnajdziemy rozwiązanie podstawowe. 
We wnętrzu krzyżówki — zgodnie z objaśnieniami wyrazów pionowych i pozio­
mych — odnajdziemy jeszcze cztery rozwiązania dodatkowe, wszystkie rozpoczyna­
jące się od wyrazu 53 (pionowo).

■
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 O

12 13 14 15 16 17

18 19 20
>

21 22 23 24 25 26 27 28 29

30 31 32 33 B

3A 35 36 H 37 38 39

40 41 42 43 44 45 46 47 48 49

■ 50 51 52 53 54 55

56 57 58 59 60

8 61 62 63 64 65 66

67 68 69

70 71 72 73 74 75 76

77 78 79 80 81 B

P i o n o w o :  1, 11, 28 , 36 , 41, 71, 73, 74 (wspak), 76 — in ic ja ły  au to rów , k tó ry ch  nazw iska lub  
frag m en ty  u tw orów  m ożna znaleźć w  tekście  fe lie to n u  „Słowo w ia tr  — pism o g ru n t” w  n i­
n iejszym  num erze  2 — teren o w e  dow ództw o w ojskow e (w skrócie) w  okresie  m iędzy­
w o jen n y m  =  m iejsce  budow y jed n o stek  p łirw ających; 3 — za zgodność po n iem iecku  (w skrócie); 
4, 75 — części drugiego rozw iązania  dodatkow ego; 5, 51 (wspak) — części pierw szego rozw ią­
zan ia  dodatkow ego; 6 — ogólnopolska o rgan izacja  społeczna za jm u jąca  się  udzie lan iem  pom ocy 
n a jb a rd z ie j po trzeb u jący m  w  pierw szych la ta ch  po w o jn ie  (w skróc ie); 7 — odpow iednik  
Ozonu w  okresie  ok u p acji; 8, 12, 17, 39. 46 , 67 — części rozw iązania  podstaw ow ego; 9 — p a­
n ien k a , a le  n ie  z ok ienka , ty lk o  z e lem en tarza ; 20 — m a dw a k ońce  (choć n ie  on  jeden); 
10, 29 — ry b y ; 22 , 24 , 81 — ąk ró ty  nazw  w spółczesnych w ydaw nictw  po lskich  pub lik u jący ch



prace z dziedziny sztuk i 1 tech n ik i; 23 — tow arzysz loku; 25 — pierw iastek  chem iczny =  li­
te ra tu ra  (w skrócie); 28 (wspak) — n iedobry  =  ty tu ł  dobrej powieści; 32 — ustaw a o n im  
zapew niła b ib lio tekom  dopływ  (przynajm nie j ilościowy) ak tu a ln y ch  w ydaw nictw ; 38 — wódz 
(na szczęście n ie  polski i n ie po polsku); 43 — jed en  z polskich  w ykrzykników ; 44 — wieś 
n ad  B ugiem  znana z m ajow ej b itw y  w  r . 1831; 45 — sym bol życiodajnego p ierw iastka; 
47 — sk ró t dw óch różnych  nazw  ogólnopolskich in s ty tu c ji podległych reso rto m  ro ln ic tw a 
I spraw iedliw ości; 48 — ta trza ń sk i w ia tr ; 53 — p u n k t w yjścia  w szystk ich  czterech  rozw iązań 
dodatkow ych; 54 — nie  s ta re  =  część ty tu łu  znanej powieści; 56, 57 — części 
ty tu łu  p opu larne j encyklopedii; 62 — Czerwony Krzyż (ale n ie  po po lsku  i w  skrócie) 
=  ra ch u n ek  (w skrócie); 63 — część trzeciego rozw iązania dodatkow ego; 64 — nazw a w y­
daw nictw a =  ty tu ł  czasopism a =  nazw a K lubu =  po p rostu : sygnał; 65 (wspak) — n ie ­
chęć (obcego pochodzenia) =  Z jednoczona K rajow a A gencja P rasow a (ale n ie  polska i n ie 
po polsku, i  oczywiście w  skrócie); 66 — P a r tia  Postępow a (w G recji, po grecku , no  i w  
skrócie): 77 — sym bol jed n o stk i siły.

P o z i o m o :  1, 3 (wspak), 5, 16, 24 (wspak), 40, 76 , 81 — in ic ja ły  au torów , k tó ry ch  nazw iska 
lu b  frag m en ty  u tw orów  m ożna znaleźć w  tekście  fe lie to n u  „Słowo w ia tr  — pism o g ru n t” 
w  n in ie jszym  num erze  ,,P.B .” ; 7 — drogie kam ien ie  stosunkow o tan ie ; 12 — pierw iastek  — 
surow iec do p ro d u k c ji sub stan c ji prom ieniotw órczych; 13 — drzew o Żerom skiego i  M oniuszki; 
14 — stop ień  w ojskow y (w skrócie) =  postępow a p a rtia  polityczna w  R um unii przed  r .  1948 
(w skrócie); 15 — chińsk ie  zasady reg u lu jące  sto su n k i m iędzyludzkie (według K onfucjusza); 
18 — sk ró t nazw y poważnego i  znanego w spółczesnego w ydaw nictw a ogólnopolskiego lub 
m nie j znanego w ydaw nictw a regionalnego; 19 — jed n a  z n ich  m iała chłopca z d rew na; 21 — 
w yższa szkoła g im nastyk i (w skrócie); 25 — w o jew ó d zk a . spółdzieln ia spożywców dzia łająca  
m iędzy B ugiem , Sanem  1 W ieprzem  (w  skrócie); 27 — nie: w y , ale: 29 część trzeciego roz­
w iązania dodatkow ego; 30, 31, 33, 38, 78 — części czw artego rozw iązania dodatkow ego; 34 — daw niej 
sądzono, że są n iepodzielne, dziś ich  cząstk i rozb ijam y  n ie  bacząc n a  sk u tk i; 35 — im ię 
m ęskie  =  te rm in  b ib lio tekarsk i; 37 — ju ż  n ie  ży je  (w skrócie); 38, 55 — części pierw szego 
rozw iązania dodatkow ego; 42 — służy do p rzykryc ia  lu b  synonim  bicia; 44 — część drugiego 
rozw iązania dodatkow ego; 49 — rozum  po staropolsk ii; 50 — sposób w praw ian ia  w  ru c h  
łodzi bez w ioseł, żagla i  m o to ru ; 52 — flo ta  w ojenna S tanów  Z jednoczonych (w skrócie  i  po 
angielsku) =  b lok  s tro n n ic tw  politycznych K ró lestw a Polskiego z osta tn ich  dn i jego is tn ie ­
n ia  (w skrócie); 56 — jed en  z polskich w ykrzykn ików , a le  in n y  n iż  pionowo; 57 — „D iora” 
z Dzierżoniow a (w skrócie); 58 — pierw iastek  chem iczny => k sz ta łt drogi =  bóg burzy , k tó ry  
s ta ł się  z czasem  bogiem  rodziny  i  gospodarstw a w iejskiego (fonetycznie) =  jed n o stk a  m iary  
(jedna z); 59 — sk ró t jednej nazw y trzech  różnych  stro n n ic tw  politycznych pow stałych w  la­
tac h  1915, 1931 i 1944; 60 — ojciec B aala; 61 — urodą  i e legancją  przew yższają ponoć naw et 
pary żan k i; 67 — jeżeli n ie  jes t „ślepy” , to  m oże zastąp ić  ogródek, a ltan ę , plażę czy lodów kę 
(a „ślepy” n ad aje  się  ty lk o  do dek o rac ji lub  w yprow adzania z rów now agi w łaściciela  m ieszka­
n ia); 68 (wspak) — notoryczn ie  n iesk łonny  do p racy ; 69 (wspak) — jeżeli ... rzeczy lu b  ... treści, 
to  w ystępu je  w  każdej porządnie  w ydanej książce; 70 (wspak) — rep u b lik a  a fry k ań sk a  is tn ie ­
jąca  od 1960 r .:  72 — służy woźnicom  i  poganiaczom  bydła, a  n iegdyś służył rów nież głupim  
panom ; 74 — pow inna poprzedzać k a rę ; 77 — jed en  znajczęśclej używ anych sk ró tów  potocz­
nego w yrażen ia; 79 — jeżeli U niw ersy tet..., to  w  T orun iu ; 80 — bez ro k u  (ale n ie po 
polsku) =  oddziały sz turm ow e (ale n ie  polskie i n ie po polsku) =  arm ia  bez b ro n i (po angielsku, 
choć n ie  ty lk o  w  AngUl) — oczywiście, w szystko w  skró tach .

Dobra rada — nie jest zła

Rozwiqzujqc nasze krzyżów ki korzystajcie z pomocy C IO SU

(Centrala Inform acji O gólnej Społecznie Użytecznej)


